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Z chwili bieżącej.
LWÓW 19. października.

Nic da się zaprzeezyi'-, że kw estja  reformy 
wyborczej posuwa się naprzód co praw da 
k iokiem  zaledwie żółwim, ale tem u się bynaj
mniej dziwić nie można, Moc jest interesów 
w ręcz sobie przeciw nych, k tóre trzeba ze sobą 
p„Łjdzić, jeżeli ma wyjść napraw dę z w s.ępnych 
obrad i konferencyj coś pewnego i pozytywne;: 
Poddaliśm y zrazu sposób, w |aki się nasi prze- 
wódey parlam entarn i zabrali do dzieła, suiowej 
k ry tyce , nie podobała nam się przede wszy stkiem 
taiem m ca, jaką się otaczali ta k  zwani mężowie 
zaufania, ganiliśm y ich za to, że w spraw ie tak  
doniosłej, ja k ą  jest nienawodme reform a w ybor
cza, postępuj., ■ upełnie na w łasną rękę  i miasto 
wprzód się porozumieć z K ołem  polskiem i na 
p -JsU w ie  tego porozumienia wejść dopiero w ro
kow ania z rządem  i z rep rezen tan tam i innych 
stronnictw  skoalizowai. h, w ybrali drogę odwro
tną  i prow adzą wprzód rokow ania, aby potem 
w ytw orzyć dla całego K oła  polskiego niejako 
położenie przymusowe. Kie jesteśm y bynajm niej do 
tego s to p iła  zarozum iali, by przypuszczać, że 
nasze odezwanie się przyczyniło  się do zmiany 
tak tyk i naszych przewódców politycznych we 
W iedniu. Ale skonstatow ać musimy, a czynim y 
to z ca łą  przyjem nością, że w powyżej określo
nym  sposobie postępowania zaszła zm iana na 
lepsze. D zisiaj wiemy przynajm niej, na jak ie j 
podstawie owe rokow ania się prow adzą. Co p ra
wda Koło polskie jak o  tak ie  w spraw ie tej głosu 
jeszcze nie zabrało , mamy jed n ak  niepłonną na
dzieja, że skoro raz ia łszyw a ta k ty k a  uległa 
■im anie na lepsze, K ołu polskiem u daną jeszcze 
będzie w czai sposobność do napraw ienia  ̂ b łę 
dów, popełnionych p rzez jego przewódców i mę
tów  zaufania. W y z n a jm y  otw arcie —  a winni 
jesteśm y tę  satysfakcję rzecznikom  K oła  p i l 
skiego —  te  dzisiaj’ na  razie te  g rzechy  w m r ej 
niekorzystnem  przedstaw iają się świetle.

'L polityki zew nętrznej k ilk a  w ain ięjszych  
m am y do zanotow ania szczegółów W Berlinie 
po sU atw ieniu  przesilenia m inisterjalnego, aa 
czy., i ą znowu mó wić o przedłożeniu rządow em  
w spraw ie zw alczenia stronnictw  przew rotow ych 
Hamb. Corr., k tó ry  jak  wiadom o jest organem  
półurzędow ym , zapew nia, że o zaostrzeniu pro- 
jektn C ap n v i’egu mowy nie ma, fak tem  jes t bo
wiem, ża .->ąd badeński sprzeciw ił się projektom  
Eufenbttrga, k tóre m usiałyby doprowadzić do 
rozdwojenia m iędzy rad ą  zw iązkow ą a p a rla 
m entem , czego po projekcie C apriv i’ego obaw iać 
się nie trzeba. W obec tego nasuw a się py tan ie , 
d l-  ""ego kanclerz  m usiał u s tą p ić ?

1’ ezydent rsseczypospolitej francuskiej, Ca- 
simii iU .ie r przyjm ow ał biuro g rupy  progresi 
stów, k tó re , p rs ; było dc niego, aby z~protto»to- 
w ać przeciw ko w ycieczkom , k tó rych  przedm io
tem  jest, ja k  wiadomo, P e rie r od czasu objęcia 
prezydentury . P e rie r dziękow ał delegacji i ■*,- 
ryczał że zawsze należał . ze zawsze należeć 
będzie do republiki. N ie c fa n ie m  się wstecz, 
Ani staniem  na jedaem  m iejscu? ale ciągłem  po- 
stępowaniem  naprzód  można usunąć obecne tru- 
dnoś’i i uczynić zadość obow iązkom  dem okra 
tyczu go rządu  wobec kl&= pracu jących . N aj
pierw szy u rzędnik  republik i nie je s t zw olenni
kiem  żadnego stronnictw * i nigdy nim nie b ę 
dzie ; jogo w ysokie stanowisko powinno być mo
ra ln ą  potęgą, aic pod tym  jedyn ie  w arunkiem , 
że będzie m iał zaufanie republikanów .

W ypraw a m ad ag ask arsk a  jest, naturaln ie , 
dzisiaj głów nym  w P aryżu  przedm iotem  dys
kusji. Konieczność wyprawy uznają  praw ie 
w szystkie stronnictw a, objaw iają się jednak  w ąt
pliwości, czy rozsądnie było wł.  ̂ ie te raz  z ry 
wać stosunki z Uowasami. N ajprędzej bowiem 
w m arcu roku  przyszłego będzie można rozpo
cząć k rok i wojenne, ponieważ do tego czasu 
trw a  na M adagaskarze pora deszczowa. Howasi 
m ają zatem  k ilk a  m iesięcy czasu do poczynienia

przygotow ań wojennych. Obecnie donoszą ze sto
licy państw a Howasów ciekawe szczegóły o na
prężeniu, k tó re  poprzedziło w ybuch dzisiejszego 
zatargu wojennego. W iadom o, że isto ta za ta rg u  
tkw i w  niedotrzym aniu i n ieu-zanow auiu przez 
rząd H o w a só w  t ra k ta tu  z roku  1885, przyznają
cego F ran c ji na wyspie praw a m ocar tw a pro- 
tektorskigo. D opuszczano się naw et mordów, k tó 
rych oliarą padali nietylko F rancuzi, ale naw et 
A nglicy, gdy F ran c ja , na mocy umowy z A nglją 
z dn ia  9. sierpnia 1890, poręczyła  bezpieczeu 
stwo życia i m ienia cudzoziemców. W  pierw szym  
artyku le  rzeczonej umowy powiedziano w y raźn ie : 
L e goum nem enk de Sa  M ajesie Iritan iąue recon- 
nail Ir prołeetorat de la France aur M udagascar 
avec ses consrąuences. G dy królow a za popeł
nione zbrodnie nie chciała dać zadośćuczynienia, 
F ra n c ja  uc iek ła  się do siły zbrojnej.

M dło dziś już odzyw ają się doniesienia z 
dalekiego W sch o d u ; opierają się jeszcze J a p o ń 
czykom  dw a lub trzy  forty w Portli A rthur, z 
czego w idać, że — jeśli biu letyn o korzyściach, 
odniesionych w niedzielę, nie by ł urojonym  — 
to korzyści te red u k u ją  się do opanow ania pe
wnej ty lko  części warowni chińskiej P rzy  lichym  
stanie ducha Chińczyków nie należy przew idy
w ać praw idłow ego oblęgania tego, czego do tej 
chwili jeszcze nie zduL yto : osaczenie i bom bar
dowanie z ba tery j polnych w ystarczy  do z łam a
nia oporu. O stateczny  upadek  nie j e n  już  dale
kim  i może go przynieść ju trze jszy  juz teiegraf, 
jednocześnie z w iadom ością o zaw iązaniu -owa
żnych iw m erito  rokow ań o pokój. Z ajm ują się 
tą  spraw ą gorliw ie S tany  Zjednoczone. P . G ra 
ham , sek re ta rz  stanu U nji, nie szczędzi starań , 
aby  obie strony nakłonić do zbliżenia się t  .kie 
g j ,  jak iego  w ym agają u k ład y  o zaprzestan ie  
w ojny. Ghiny w ezw ały jeszcze i pomocy N ie
miec, chociaż, zdaje się, zbytecznie, bo czego 
nie dokaże z Jap o n ją  p . G raham , tego nie p rze
prow adzi też an i p. M arschall, ani ks. Hohen- 
lohe. Stanow isko Niem iec — niech obie strony 
poproszą —  je s t dziś już pewno zdobyłem  przez 
rzc^d wielkiej U nji am erykańskiej, D aleko stąd  
jeszcze do pokoju> ale ju ż  będzie początek  znoj
nej wędrówl A nglji n ik t już naw et nie mó
wi : szumnie podjęte początkow anie lorda Rose- 
bery ego okazuje się tem, czem było samo w so
bie od pierw szej chw ili: szum em . D o trzeźw ego 
a skutecznego dzia łan ia  ta k  w tej chińsko-japoń
skiej, ja k  i w innych — ściśle już angielskich
— spraw ach, p rzeszkadza  szlachetnem u lordowi
— jego genjalność.

nasze na to starczą, o uświadom ienie jego n a ro 
dowe.

Szczupła nas dotąd ga rs tk a , aie w Bogu 
nadzieja, że sztandar, przez nas podniesiony 
z odwagą i w iarą w przyszłość, zgrom adzi koło 
siebie zastępy polsko szląskięj m łodzieży.

Udajem y się do was, rodacy, z prośbą o po
rno :. Ofiarą w aszą dopomódz macie do wytw o
rzenia na Szląsku narodow ej inteligencji, której 
b rak  nie pozwolił nam  dotąd odeprzeć z całą 
siłą zachcianek wrogow do starej Piastów ziemi 1

Przystępujcie więc ja k  najliczniej do nasze- 
,,Z nicza11, by isk ierka miłości ojczyzuy, po-

Towaizystwo akademickie na 
Szląsku.

dnia
R eskryptem  rządu  krajow ego w Opaw ie 

ia i4 . w rześnia b. r. 1. 15.027, zostało za
tw ierdzone iatuienie „Stow arzyszenia akadem i 
ków polskich n a  Szląskn, Z n icz“, „ siedzibą w 
C ieszynie.1* Założeniem  tegoż uczyniono zadosyć 
długoletniej, koniecznej potrzebie. W  pełnej w ie
rze, że społeczeństw o polskie ze znaną gorliw o
ścią i ofiarnością ujmie się za insty tucją , z k tó 
rej n a  się w yrodzić generac ja  zdolna do trudnej 
w alki narodow ej na  zagrożonych k resach  szlą- 
skich, zw raca  się w ydział stow arzyszenia  do 
w szystkich życzliw ych rodaków z następującą 
o d e z w ą :

R o d a c y !
Ł ączym y się w jed n ą  silną całość, w Sto

w arzyszanie akadem ików  polskich na  Szląsku, 
Ż nicz, by oprzeć się wszelkim  wrogim prądom , 
jak ie  dotychczas poryw ały  naszą m łodzież polsko- 
narodow ą, by wspólnie się kształcić i p rzygoto
w yw ać do p racy , k tó ra  nas czeka, pomni, że 
w ynik  p racy  nad ludem  zaw isł od wartości tych , 
k tó rzy  nią się zajm ują.

Skupiam y się w wspólue ognisko, by wejść 
już te raz  do tego ludu, poznać jego potrzeby i 
bole, zb ra tać  się z nim  i starać  się, o ile siły

w stała w sercach młodzieży szląskięj, rozgrzana 
oddechem  waszego p rzy k ład u  i poświęcenia wy 
buch ła  świętym  ogniem czynu!

Pomoc dajcie nam  rodacy!
Z a w ydział stow arzyszenia akadem ików  polskich 

na Szląsku „Znicz."
W ładysław  M iehejda K arol K ołek

sekretarz. prezes.
P ro śb a : W szelkie da tk i prosimy nadsyłać

na ręce sk a rb n ik a  s tow arzjszen ia  : p. P a w l i t a  
Antoni, słuchacz praw  w K rakow ie, Collegium  
novnm, korespondencje zaś i listy n« ręce se k re 
ta rz a : W, M. stud. theol, W iedeń IX ., Turken- 
strasse  8.

Ze sta tu tu  nowego stow arzyszenia z_sługują 
n a  uw agę szerszego ogółu §§ 8., 4 ,  8. i 9. P o 
dajem y je w pejnew  b rzm ien iu :

§ 3. Celem stow arzyszenia je s t :  a) u trzym a 
nie wzajemności koleżeńskiej między polską mło
dzieżą akadem icką Szląska, b) p raca  około pod 
niesienia świadomości narodowe; i życia towa 
rzyskiego, dalej okuło rozwinięcia życia umysło 
wego ludn..ści polsko szląskięj.

§ 4. Środkam i do osiągnięcia tego celu s ą : 
a) utrzym yw anie ja k  najzażylszych stosunków 
członków między sobą, b) dokładne zapoznanie 
się z przeszłością, tudzież te  stanem  dzisiejszym 
i wszelkiemi potrzebam i ludności księstw a cie
szyńsk iego, c) urządzanie w ycieczek i zabaw , 
d) w ygłaszanie odczytów i deklam acyj, e) roz
szerzanie w ydaw nictw  ludow ych, f) popieranie 
istn iejących na Szląsku insty tucyj narodow ych, 
z w yjątkiem  politycznych, g ) wspieranie racbu 
turystycznego. — Polityczna czynność je s t wy 
kluczoną.

§ 8. Członkiem  zw yczajnym  może być k a 
żdy akadem ik  lub rygorozant, Polak ze Szląska, 
p rzy jęty  przez w ydział na  mocy tajnego gloso 
w ania, który na cole stowarzyfezema wpłaci ro
cznie przynajm niej 2 zł. w. a. i w k ładkę  w stę
p ną  w kwocie 1 zł.

§ 9. C złonkiem  nadzw yczajnym  staje się 
każdy, k to  złoży rocznie przynajm niej 1 zł., 
w spierającym , kto złoży przynajm iej 5 zł. na cele 
stow arzyszenia

k iedy i w jakich w arunkach nastąp ił pierw otny j 
rozdział m andatów  pomiędzy wsie a m iasta. Je- | 
szcze przy  ustanow ieniu ordynacji sejm owej w 
roku 18(50, rząd  obawiając się liberalnych zastę 
pców miast, a dbały  o utrzym anie status quo cen 
tralistycznego w radzie państw a, w ten sposób 
manewrował, żeby m iasta na drugi plan usunąć, 
a i reprezentantom  gm in w iejskich samym nje 
dać większości. N a 150 posłów ustanowiono 74 
posłów wiejskich, k tó rzy  zatem  dopiero przy po
mocy głosów w iiylnych mieli większość rozstrzy
gającą. Cel był ten , by przy spraw ach  czysto 
narodowych za pomocą posłów w iejskich i wiry- 
listacji zaszachować można patrjo tycznie  usposo
bionych posłów m iejskich i z w iększej posiadło
ści. Miasta mianowicie skrzyw dzono w ten  spo
sób, że prawo w ybierania posłów otrzym ały  ty l
ko m iasta najw iększe, w szystkie zaś inne —  a 
w tej liczbie bardzo znaczne —  utonęły w okrę
gach wyborczych w iejskich . T ak i podział podo
bał się nawet naonczas niektórym , be spodzie
wano się, że in teligen tn i wyborcy m iejscy w p ły 
ną  na współ w yborców w iejskich w duchu  polsko- 
uaredowym p izy tzem  oczywiście zapom niano n a  
zbyt szczupłą ilość wyborców m iejskich obok 
wiejskich i o b rak u  pomiędzy nimi kon tak tu . 
Stronnictwo zaś konserw atyw ne zupełnie słusznie 
w.działo w tej centralizacji w yborczej og ran i
czenie liberalizm u i przyjęło ją z w dzięcznością.

W praw dzie  przyznane zosiało sejmom praw o 
zmiany tej ordynacji w yborczej w ciągu p ier
wszych la t sześciu zw ykłą  większością głosów, 
ale konserw atyści, zad jwoleni z takiego podziału, 
do zm iany nie dopuścili, p0 dalszym  zaś czasie 
dwie trzecie w iększości rozum ie się, że się nie 
znalazły- Tem u podziałowi m andatów  s e ro w y c h  
odpowiada też podział m andatów  do rady  p ań 
stw a naw et po zniesieniu pośrednich wyborów. 
Tym czasem  m iasta się podniosły  i urosły w siłę. 
W  nich  grom adzi się cał» k u ltu ra  i nadzieja na
rodu, one też —  ja k  świeżo w ykazaia  w ystaw a 
lw ow saa — tw orzą g łów ne ogniska rosnącego 
p r z e m /.- łu  i handlu . A  je d n a k  w kołach m iej
skich dziwny zapanow ał fatalizm , ta a  dziwny, 
że naw et w iec rep rezen tan tów  S0 m iast nie po
ruszy ł te j spraw y i nie dom agał się napraw ienia 
k rzy czące j k rzyw dy.

D ziś, k iedy sp raw a reform y w yborczej je s t 
ak tualną, obow iązek ten  spada na  posłów m iej
skich, a m iasta pobudzić i p o p rz tć  ich powinny 
przez nadsy łan ie  odpowiednich petyeyj. (A d in ).

Korespondencje.
Wifedeń 18. listopada.

(Reforma wyborcza.)
N iew dzięczna to rzecz pisać dziś o reform ie 

w yborczej, k iedy każdy  dzień przynieść może 
zm ianę w sytuacji i przesądzać spraw ę —  jed n ak  
poruszyć mnszę jed n ą  — olbrzym iej doniosłości 
kw estję, o k tó re j dziwnym  sposobem n ik t nie 
mówi. Z nacie  m niej więcej p ro jek t rządow y, 
k tóry  połatać ma o rdynację  w yborczą w ten 
sposób, że robotnikom  przem ysłow ym  przyznaje 
pew ną ilość głosów bez w alki, a  więc w sposób, 
jakiego oni sami najm niej p ragną, z d rugiej zaś 
strony i nadał pozostawia bez praw  politycznych 
zarówno nieopodatkow aną inteligencję ja k  i n a j
niżej opodatkow anych przem ysłowców. P ro jek t 
polski, o którym  wam doniosłem, m iał tej po
tworności zapobiedz, zc3tał jed n ak że  w zarodku 
udarem niony. W  każdym  razie  m óiri się o tem 
i czynią się w tym  k ie ru n k u  staran ia , o czem 
nie w spom niała naw et konferencja posłów miej
skich, to je s t  o p o m n o ż e n i e  p o s ł ó w  z 
m i a s t  g a l i c y j s k i c h .  Przypom nijm y sobie

P etersbu rg  12. listopada. 
W szyscy  w chwilr obecnej zajęci tu ta ; u ro

czystościam i pogrzebowem i, o nich ty lko  mówią 
i piszą. P e te rsb u rg  w chwili obecnej je s t ja k b y  
olbrzym ją m etropolją, wielkim  „domem żałoby." 
O szczegółach pogrzebu samego i uroczystościach 
mu tow arzyszących, rozchodzą się wieści na 
św iat cały  w licznych te .egram ach i d la  tego 
zajm ow ać się niemi nie ma w cale powodu. 
C hcę ty lko  zwrócić przy tej sposobności uw agę 
na jedną okoliczność. R zeczą je s t powszechnie 
znaną, iż zm arły  ca r by ł stanow czym  i n ieu b ła 
ganym  wrogiem naszego narodu, a  zarazem  n a 
szej w .ary  Spraw iedliw ość nakazu je  je d n a k  wy 
znać, że raz  w yraził się o nas przychylniej, a  to 
z następującego powodu. M inister wojny, W a n 
n o  w s k i j ,  (pochodzi z polskiej rodziny w yzna
nia kalw ińskiego, a praw osław ie p rzy ją ł w m ło
dości, jak o  w ychow anek korpusu  paziowskiego 
w P etersburgu), na legał nieustannie n a  cara , 
aby ze względów strategiczno m ilitarnych p o u s u- 
w a n o  w s z y s t k i c h  P o l a k ó w  z posad na 
kolejach  żelaznych w zachodniej połać' państw a. 
W sk u tek  tych  jego nalegań i przedstaw ień, u tw o 
rzono komisję pod przew odnictw em  P etrow a, 
k tó ra  m iała nad tą  spraw ą się zastanow ić i 
w skazać sposoDy jej rozw iązania. K iedy  kom isja 
ze swym elaboratem  b y ła  gotową, m inister ko
m unikacji, p. K riw oszein, p rzedstaw ił go carowi,

  _     :i j  • i . i  ■ • __

oświadczi ł się stanowczo przeciw ko zbiorowemu 
usuwaniu Polaków  z posad kolejow ych, jako  ^  
niespraw iedliw em u, krzyw dzącem u ludzi niewir.- <35 
uych i sum iennych w w ypełnianiu  obowiązków, ^  
a  zw łaszcza nader kosztownem u d la  skarbu  pań- 
stwa. Car, w ysłuchaw szy tych uw ag, miał się ** 
w ówczas wyrazić przychylnie o urzędnikach Po- ^  
lakach , ale ze wzglęt u na żądan ia  m inistra woj- 
ny i uchw ały  wyżej w spom nianej komisji, s ą d z i! . u  
że należałoby  się zastosować do nich przez rok 
jeden w formie próby. Ponieważ rezolucja ta  
w ydaw ała  się ministrowi kom unikacji bardzo d  
n ie jasną i n ieraehu jąoą  się z trudnościam i usu- 
w»nia. lub przenoszenia urzędników  i inżynierów 
kolejowych na  ro k  jeden , przeto w ytłóm aczyl ją 
sobie w ten  sposób, iż przez rok jeden  należy ^  
powstrzymać się z przyjm ow aniem  Polaków  na S  
tych linjack do służby i w ydał do w szystk ich  ^  
dyrekcyj kolejowych polecenia podobnej treści, a 
Było to możliwie najłagodniejsze zastosowanie ^  
decyzji carskiej w tej spraw ie. j

N a byłego m inistra wojny p. M i 1 u t  i n a, 
zwrócone są- obecnie oczy w szystk ich , oczekują- 
cych jakiejś zmiany system u. Nie należy tego 
M ilutina mieszać z jego  zm arłym  bra tem , człon I] 
kiem  sm utnej pamięci kom itetu urządzającego w (j 
K rólestw ie Polskiem , k tó ry  bur zył dzieło m ar- ^  
grabiego W ielopolskiego. O baj zresztą b rac ia  
w yznaw ali mniej więcej jednakow e zasady Na- ^  
leży on niew ątpliw ie do stronnictw a liberalnego g 
z odcieniem centralistycznym , a z m inistertw a % 
ustąpił w espół z Loris Meliko wem, po ogłoszeniu I  
manifestu z d. 11. m aja 1881 roku, podnoszą ^ 
cego sz tandar au tokratyzuin  z ca łą  bezw zglę- J  
dnością. Ja k o  m inister wojny, p racow ał M ilutin “  
przez szereg la t nad  podniesieniem^wartości morał- 
nej armji a zw łaszcza nad  rozbudzeniem  poczu
cia godności w żołnierzu rosyjskim , daw niej żle T 
żywionym , bitym  i poniew ieranym . To też w ® 
ariu ji pozostaw ił ja k  najlepsze wspomnienie.
W  zap a try  w aniach na stanowi i ko Polaków  w 
państw ie rosyjskim  by ł on przeciw nikiem  od- » 
rębności i antonom ji K rólestw a Polskiego; mnie- f  
m ał, iż do k ra ju  tego należy w prow adzić insty- *S 
tucje  i p raw a rosyjskie, złam ać tam  przew agę i * 
w pływ y szlachty , a  podnieść lud w iejski inte- * 
lek tualn ie  i m oralnie, pozostaw iając m a w szkole * 
język  ojczysty, aby na nim można było oprzeć  ̂
panow anie rosyjskie w Polsce. Czy w ciągu , 
ostatnich la t k ilkunastu  swego pobytu w K ry 
mie i obserw ow ania ze spokojnego oddalenia s 
rozwoju w ew nętrznego Rosji p M ilutin nie 
zm ienił swych przekonań —  wiedzieć nie po- < 
dobna.

W śród modłów po cerkw iach  i obchodów j 
pogrzebow ych obchodził p. S e r g i  j  e w s k i j ,  ; 
n iepostrzeżenie jubileuszu 25-letniej działalności < 
w ch arak te rze  k u ra to ra  w ileńskiego okręgu nau-

przyczem  poczynił nad nim  n iek tó re  uw agi i za
kom unikow ał je  ustnie carowi. P . K riwoszein

kowego. B y ł to trzeci ku ra to r tego okręgu  od i 
pow stania 1853 r. (B atiuszkow , K orniłow , 8er- '
gijew skij). W szyscy trzej byli żarliw ym i russy- 
iikatoram i tego nieszczęśliwego k ra ju , ale z nich 
nietylko najżarliw szym , ale jako człow iek naj- „ 
lichszym  jes t ten ostatni. P. Sergijew skij me 
w ahał się robić interesów  na w ycnow ańcach 
konwiktów rządow ych, dostarczając tym  ostatnim  
w iktuałów  żywności ze swej wsi, położonej w 
pobliża M ołodeczny, po bajecznie w ysokich ce 1 
nach. To też w ychow ańcykonv..k tów  rządow ych  ̂
dopuszczali się n iejednokrotnie kradzieży... z 
głodu. Pomimo tego najżarliw si z pośród rusyii- < 
katorów  nie w ahali się użyć te j sposobności do 
zadem onstrowani?, sw ych sym patyj dla przedsta- 
w iciela bezwzględne! russy tikacji szkoły. P . Ser- 
gijew skij otrzym ał około 200 telegram ów  i 
adresów  g ra tu lacy jn y ch  od różnych osób, a m.ę- '  
dzy innem i i od m in istra  oświaty hr. Delianowa. '  
D okąd ten osta tn i pozostanie u steru  spraw  
oświaty, dotąd liczyć nie m ożna na  złagodzenie ł 
system u russyfikacyjnego w szkole. (Czas). > 
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ROMANS Z CZASÓW REW OLUCJI I CESARSTWA.
Przez

EDMUNDA L E P E LLE TIE R .

(C iąg  dalszy .)

Baron de Low endaal ze zw ykłym  sobie 
śmiechem szyderskim  słuchał zw ierzeń, narze- 
ań ijo skarżeń  ochotników. Ponieważ p rzybyw ał 
P- ryża, więc zarzucono go pytaniam i, na  któ- 

s . u pow iadał wym ijająco, zachęciJ. do w ytrw a 
ia, a tym czasem  p a trzy ł na ciem ny punk t 

szańcach \  erdunu, od strony bram y św. W i 
tora Z daw ał sic oczekiw ać na jak ie ś  hasło, 
ż re  jednak  słyszeć się nie daw ało. Go chwila 
loglądał na zegarek  i praw ie nie słuchał tego, 
> mówiła o taczająca gu szlachta, rzucał wzro- 
iem na  niebo, ciągle czarne nad  miastem.

— Go on tam robi ten ło tr  L eonard  V — 
eptał. — Czyżby mię zd radził ? może mu 

ostatniej chw iii zabrakło odwagi V N o ! ze- 
szczę się strasznie. W yślę go na  galery, jeśli 
ię oszukał.

I nie chcąc słuchać gaw ęd ochotników, udał 
mżonego, p rzym knął oczy  i już  m iał otulić się 

p łaszcz , gdy  doniesiono m u , że je n e ra ł Cler- 
,vt oczekuje na  niego i zaraz go przyjm ie 

swym namiocie. Baron zerw ał su  ̂ i poszedł 
i przew odnikiem , rzucając niespokojny w ziuk 
x 1 srdnn, rysujący się posępnie śród ciem nej 
»cy. Bom bardow anie z drugiej strony m iasta 
w iło ciągle, ale ustaw ało co chwila, gdyż Prusa- 
7 odpowiadali zrzadka na ogień oblężonych,

ci zaś, w przew idyw ania  długiego oblężenia, 
oszczędzali am unicji.

W  namiocie jen e ra ła  baron spostrzegł h ra 
biego N eipperga, k tórem u się grzecznie ukłonił, 
na co ten  odpowiedział bardzo chłodnem  kiw nię
ciem  głow y. W idzenie się było k ró tk ie . Jen e ra ł 
anstrjack i spy tał się o usposobienie mieszkańców 
V erdunu. A gdy baron zaczął twierdzić, że jest 
ja k  najlepsze, że gotowi są poddać się, ..eiierał 
w strzym ał go ruchem  ręk i, rozchylił p łó tJo  n a : 
miotu i u k aza ł mu ognisty pocisk, unoszący się 
nad w ałam i. B aron spojrzał i choć by ł pknem  
siebie, nie mógł jed n ak  pow strzym ać nagłego 
okrzyku, jaki mu się w ydarł z piersi, Spostrzegł 
w stronie północnej m iasta różowy blask. P ło 
mienie wznosiły się śród kłębów  dym u, w tej 
dzielnicy V erduuu, do której dotąd D\e dosięga
ły  pociski pruskie.

- -  Co panu  j e s t f  — spytał jenerał, z d z i
wiony nudzw yczajnem  w zruszeniem , jak ie  ow ła
dnęło posłem um nieypalności.

— N ic, jenerale ... nic ! znużenie i niepokój, 
oraz radość, że już ju tro  okropności oblężenia 
ukończą się d la  tego pięknego m iasta — odrzekł, 
usiłu jąc odzyskać spokój.

—  W ięc sądzisz pan —• spy tał C lerfay t — 
że miasto otworzy ju tro  bram y V

— Jestem  tego pew ny, panie... jeden z mych 
ludzi ma przynieść dziś rano podpisaną k ap i
tulację.

— A dlaczegóż pan sam jej nie przynio
słeś ? D laczego odesłano mego ad jn tan ta , pana  
hrabiego de N eipperg, upełnom ocnionego prze- 
zemnie i księcia  B runśw ickiego do przyjęcia 
kapitulacji ?

Nie byłem  pew ny, jenera le , czy miasto 
będzie w możności kapitu low ania ju tro  rano.

— T a k ? .., a  dlaozegoż to ?

— Rozbójnik, wódz rabusiów , kom endant de 
B eaurepaire, w szedł wczoraj’ wieczorem podstę
pem do m iasta i mógł zupełnie DonanApem  do m iasta i mógł zupełnie popsuć wszy 
stk ie nasze projekty.

— J e s t  to dzielny żołnierz, przeciw nik  ener
giczny ten kom endant - -  rzek ł h rab ia  de N eip
perg  do C lerfayta.

— Czy go w idziałeś? — zapytał C lerfayt 
z ciekawością.

— W idziałem  i słyszałem  go m ów iącego, a 
widzisz jenerale te raz  jego działanie, gdyż to on 
postaw ił V erdun ta k  nagle w stanie obrony D o 
póki on tani jest, tw ierdzę w brew  zdaniu  tego 
pana, że V erdun nie podda się. ..

Mówiąc to, N eipperg  rzucił w zrok pełen po
gardy  n a  barona.

- -  Co mi pan masz do pow iedzenia? — py
ta ł  dalej C lerfayt. Obiecujesz mi p a n otworzyć 
bram y ja tro  r a n o ; mój ad ju tan t, k tó ry  widział 
tw ierdzę i opowiada o energji jej o b r o ń c ó w ,  

utrzym uje, że nie ulegnie ona tak łatw o,., i cóż 
pan na to ?

— Przepraszani — rzek ł baron swy*11 s^°' 
dzintkim  głosem — nie zaprzeczam  pan i adju- 
tantow i. Ju ż  mówiłem o przeszkodach, o Beaure- 
pairze, a naw et zaznaczyłem  me wahanie się, me 
obawy. Nie byłem  naw et pewny, czy V erdun  
podda się...

— A teraz , jesteś pan tege pew n; ?
— T ak , w asza wysokość.
— A Beaurepaire ?
— B eaurepaire  nie żyje J
— Nie żyje ? a pan skąd  o tem  wiesz ? kto 

ci pow iedział?
Baron schylił głowę z uśm iechem  bardziej 

niż zw ykle szyderskim  i r z e k ł :
— W asza wysokość pozwoli, że poczekam 

na  potw ierdzenie urzędowe wiadomości, k tó rą

ty lko zapow iadam . Człowiek, k tóry  ma przy
nieść podpisaną kapitu lację, opowie panu także
0 końcu kom endanta  B eaurepaire ’a.

—  Dobrze, pani i, p o czek am y ! — rzek ł 
chłodne C lerfayt, da jąc  znak  baronowi, że po
słuchanie skończone.

G dy Low endaal odchodził, h rab ia  N e ip 
perg  odezw ał się do jenera ła  austrjack ieg o :

— Jakim sposobem ten człowiek chytry, 
z fizjognomją szpiegowską pod maską szyderczą, 
wie, że Beaurepaire nie żyje? Przed dwiema go
dzinami, gdy opuszczałem Verdun, widziałem go 
zdrowym . A  może on go zamordował!

C lerfayt spojrzał zdum iony na swego adju- 
ta n ta !

My, żołnierze, prow adzim y wojnę lojalną
1 otw artą, mój kochany  N eippergu. Ale ci k u p 
czyki, którzy  w yciągają  do nas ręce i otw ierają 
bram y swego m iasta, zdolni są do wielu pod ło 
ści. W  kuchni zw ycięstw a znajduje się mnóstwo 
odpadków  brudnych , ale biorący udział w uczcie 
nie powinni myśleć o tein, jak im  sposobem p”zy- 
gotow ane są potrawy, gdyż n ik tb y  nie m iał ape
ty tu  i nie chciałby skosztować zw ycięstw a. Skończ
my nasze listy, gdyż już dzień się robi, a  j e 
żeli ten baron pow iedział praw dę, będziem y 
mieli dosyć do roboty. Tym czasem  róbmy tak , 
ja k  gdyby wieść p rzezeń  przyniesiona uyła 
kłam stw em . W yszlijm y jak iego  energicznego po
sła  do tego B eaurepair a, k tó ry  mi się w ydaje 
dzielnym  p rzec iw n ik iem '...

N eipperg nsiadł p rzy  b iurku  je n e ra ła  i za 
b ierał się do pisania, a tym czasem  C lerfayt, pod
nosząc płotno nam iotu, zaw ołał do oficera arty- 
lerji, oczekującego przy jednej z b a te ry j:

—  K om endancie, strzelaj aa lej dopóty, do
póki na szańcach V erdunu nie ukaże się b iała  
chorągiew I...

X III.
Drugie dziecko Katarzyny.

L eo n a rd  porzuciwszy z wielkim  niepokojem i 
swego pana, udał się w k ie ru n k u  B ram y F ran - [ 
cu8kiej. Z tej strony d iia ła  grzm iały  nieustan- i 
nie. W praw dzie L eonard  nie lub ił tego rodzaju 
m uzyki, ale o trzym ał rozkazy  dokładne i trzeb a  i 
je  było wykonftć. Spodziew ał się tam  zresztą 5
spotkać kom endanta B eaurepaire. W przód, nim f 
doszedt do b ram y, gdzie na  stoku nasypu Btało '
k ilku  oficerów, L eonard  począł kręcić się wśród 
tłum u c iekaw ych , którzy otaczali ja k iś  wózek 
i stół, pełen  bu telek , szklanek, chieba, sera  , 
i k ie łb asek . B y ł to sk lepik  w iw andjerki 13. puł- ; 
k u  p iechoty  lekkiej. Po za stołem, oświetlonym ! 
przez dw ie dym iące się pochodnie, K a ta rzy n a  1 
L e lebv re  wesoła i gadatliw a rozdaw ała  napoje, 
rozm aw iając ze spieszącymi się kanonicram i 
i żołnierzam i, którzy p rzybiegali m iędzy jednym  
i d”ugim  strzałem  d la  pokrzepienia swych sił. 
Od czasn do czasa rzu ca ła  w zrokiem  na  swój 1 
wózek, gdzie w m ałem  łóżeczku  spał snem  dzie
ciństw a H enryczek.

— H uk  arm at kołysze go d o sk o n a le! — 
szepnęła do siebie.

I  zab ra ła  się do rozlew ania wódki, w ym y
ślając n iek iedy  głośno na P rusaków . Od po
czątku  bitw y, gdy nieprzyjaciel zbliżał się już  
do bram  m iasta, B eaurepaire  b iegał od batn-ji , 
do b a te rji, rozsypyw ał ty raljarów , osadzał załogą . 
szańce od strony B ram y F ran cu sk ie j, a K ata 
rzyna, g ardząc  zasłoną, ja k ą  je j daw ał wóz.-k, 
podskoczyła n a  szańce. T u, ja k  duch wojny, 
napędzała  opóźniających się, dodaw ała  odwagi 
w alczącym , zb ie ra ła  ranionych i niekiedy, chw y
ta jąc  karab in , s trze la ła  do jeźdźców  ansirjackK  h, 
k tórzy  zapędzali się aż pod bram ę.

((AĄg aa lstfi )



D I i e n i u * . DOLSKI z flnin so  U stopzd* 189? r.

„Die Poien von heute.
Nie bez pew nego nieprzyjem nego uczucia 

v i.iq iii.ny  do ręk i ostatni num er tygodn ika  b er
lińskiego Z u k u n fł, którego o k ła d k -  zw iastował* 
nam  nowy a rty k u ł o Polakach . Przecie* re d a 
ktor owego pism a, M. H arden, niepoham ow aną
p a ła ł zaw sze przeciw ko Polakom  zaw iścią i za 
bypnotyzow any by ł w bism arckow skiem  haśle : 
„A u sro tten“ i tiedem annow skiem : „ Die beste
Deckung ist der Hxeb.“ M aksy miljan H arden  n.o 
w ahał się w sposób bardzo płaskiej sa ty ry  mó
wić o w szystaiem , co polskie i nie w strzym yw ał 
się naw et przed ta k  uświęconemi w dziejach c a 
łe j ludzkości postaciam i, ja k  K ościuszką, by mu 
ubliżyć sw ą k u g la rsk ą  publicystyką.

Zdziw ienie zatem  opanowało caą, gdy na 
drugiem  m iejscu ujrzeliśm y w piśmie jego a rty  
k u ł napisany przez P o l a k a ,  księcia  A n to ceg o  
S u ł k ó w  s k e g o  i zaopatrzony w motto »Au-
d ia tu r  et altera p a rs  “ K siążę Sułkow ski broni 
w A rtyku le  swym pod ty tu łem  „D ie Polen von
heuteu Polaków  od k rzyw d, w yrządzanych w osta
tnim  czasie z ta k  w ystępną lubością przez prasę 
n iem iecką. „ Jest to szeroko rozgałęzioną opinją 
— pisze książę Sułkow ski — k tó rą  w daw niej
szych czasach jeszcze było można uniewinnić, 
k tó ra  jed n ak że  dzisiaj w cale a  w cale się nie z g a 
dza z istotnem  położeniem rzeczy, że się przeciw ko 
Polanom  podnosi zarzu t, jak o b y  w nadających 
ton sferach czynność ograniczono na tańczeniu 
m azura, na  upraw ianiu  języ k a  francuskiego, na 
oladze i nareszcie na talencie opędzenia ja k  n a j
m niejszym  fanduszem  wiadomości ja k  najrozle- 
glejszego pola konw ersacji. Fod względem  poli
tycznym  przypisyw ano Polakom  osobiste zdolno
ści, lecz z tern w yraźnem  zastrzeżeniem , że zdol
ności owe nigdy  nie uw ydatn iły  się w pracy 
około dob ra  o jczyzny.“

Książę Sułkow ski p ragnie  wobec tych  k rzy 
w dzących opinij złożyć dowód, że na P o lakach  
okazała  się skuteczność pedagogji swej „szkoła 
nieszczęść, k tó ra  tak  w życiu  pryw atnem , jak  i 
publicznem  najlepszą byw a nauczycielką. Ż a 
den naród nie w ycierpiał tyle, co polski i stąd 
w ynika teraźn iejsza u  niego trzeźwość pojęć, po
b u d k a  „do pilności i do rozszerzenia swych 
wiadomości, do rozw agi i działalności produ
k tyw nej."

A utor daje kró tk i pogląd na rpzwó) usposo
bień politycznych w Polsce porozbiorowej, ta k  
ja k  się rozw ijały na tle w ydarzeń historycznych. 
W spom ina też o roku  1848 i zgodnie z praw dą 
dziejową stw ierdza, że „winę w ypadków  ów cze
snych przede wszy stkiem  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  
r z ą d o w i  p r u 8 k i e m u . “ O becnie zapanow a.j 
w edług au tora , ja k o  rezu lta t długiego psycholo
gicznego rozwoju, trzeźw e rozum owe pojęcia o za
daniach  polityc m ych i nieliczenie na nikogo, ty l
ko na w łasną  rękę.

Praw o do istn ien ia  m a narodowość polska, 
ponieważ dorównuje innym  narodowościom na 
wuzelkich polach k u ltu ry , w lite ra tu rze , sztuce i 
nauce. Również nie zbyw a Polakom  na ta le n 
tach  adm inistracy jnych  i politycznych, na zdol
nościach w dziedzinie ro lniczej i finausowej, cze
go dowodem najlepszym  rozgałęzione k ó łk a  i 
spółki. Nowe pojęcia w społeczeństw ie polakiem 
okazały  już naw et swoją siłę odporną JN»i3u 
bowiem polaki nie daw ał posłuchu em isarjuszom  
rosyjskim , angielskim  wpływom i ua.iowaniom 
czerw onego in tem acjunału , aby  w czasie ostatniej 
wojny wschodniej i przed rozpoczęciem  berliń
skiego kongresu  podnieść ruch  zbro jny  i w zm o
cnić pam ięć legjonów polskich.

Podstaw a praw na jest dla działalności poli
tycznej Polaków  jedynym  i w yłącznym  punktem  
w yjźcia, a logika prosta przem aw ia za tem , że 
bez żadnej in terw encji obcych m ocarstw , naród 
liczący 15* miljonów, k tóry  zachow ał w iarę w sie
bie, lepszą m a przed sobą przyszłość, niż n p. 
tak ie  królestw o rum uńskie, nie rozporządzające 
żadnem i tradycjam i dziejowemi. Bez w zglęau na 
to, czy wschód czy zachód doprow adzi do roz
w iązania kw estji słow iańskiej, Polacy doby dzi 
siejrzej rozw ażnie się wprzódy zastanow ią, nim 
się zdecydują ośw adczyć za tą  lub d rag ą  
stroną.

A utor rozw ija w drugim  rozdziale myśl, że 
niczem  nie można uzasadnić stronniczego poglą
du , jakoby  jed en  naród im ał być z na tu ry  1? 
pszym od drogiego. Przeciw nie c h a ra k te ry  na
rodowe przedstaw iają  rysy  porówno u jem ni ja k  
i dodatnie.

I  ta k  stw ierdza autor, te  u  N iem ca bardzo 
w yraźnie uw ydatnia się w życiu p iyw utnem  
rys ujem ny „chciwości zysku, a w pohtycznem  
żądza antA sji, że je d n a k  napomnieć nie godzi 
się o odwrotnej stronie m edalo, gdzie znajdziem y 
„wzorową oszczędność, naśladow ania godną go
spodarność itd ." Podobnie rzecz się ma z przy- 
gan ianym  Polakom  tem peram entem , skłonnym  
do lekkom yślności i nierozwagi. K siążę Sułko
wski zaznacza przytem , te  owe gorące usiłow a
nia wielu odzyskania wolności, że w alka K ościu
szki i legyony polskie pod D ąbrow skim  i Knia- 
zlewiczem w znacznej części p rzyczyn iły  się do 
tego, te  na trak tac ie  w ie leńsk im  uznano uro
czyście żywotność Polski i wspólność duchow ych 
i m aterjalnycli interesów  w gran icach  dawnej 
rzeczy pospolitej polskiej. W ięc go rąca  k rew  P o 
laków  także i dobry w yw ierała  sku tek .

W  rozdziale trzecim  swego a rty k u łu  om a
wia książę Sułkow ski w idoki na przyszłość. Pol
sk a  w edług niego zachow a w obec w ypadków  
przyszłości rolę w strzem ięźliw ą słynnego w dzie
ja c h  rzym skich F ab ju sza  C unctatora , a  „stopień 
zaufania i sym patji, ja k i  okaże Niemcom i A j-  
strji, zależeć będzie w yłączcie  od żyw otnych in
teresów  narodu polskiego. Cokolw iek jed n ak  
przyniesie przyszłość, uw ażań m ożna za pewnik, 
że Polacy dzisiejsi nie pozwolą się n igdy nak ło 
nić do zajęcia wątpliwej roli wobec w ypadków  
„ P rzede  wszy stk iem  w łasny  interes niem iecki 
zmusi k iedyś rząd do p rzyznan ia  narodowości 
polskiej odpowiedniej potęgi i samodzielności 
d la spełn ienia swej misji dziejowej. Sam ow iedza 
i puczncie w łasnej wartości nadaje  Polakom  dzi
siejszym  naprzeciw  pseudo liberalnym  prądom  
i troszczeniom  trzeźw ość obserw acji i poglądu, 
k tó rą  zachow ują wobec rozgryw ających  się na 
okół nich wypada-ów."

N ad arty k u łem  księcia Sułkow skiego nie 
potrzebujem y obszerniej się zastanaw iać. Nie 
przeceniam y w artości jego elaboratu , ani p ły 
wu, ja k i w yw rzeć może na  opinję publiczną 
w Niem czech. C iekaw i jesteśm y, czy Maksymi- 
Jjan H ard en  nie wystąpi w jednym  z przyszłych 
num erów  z rep liką . W każdym  razie^ powitać 
należy w streszczonym  przez nas a  zajm ującym

dziew ięć bitych stronnic a rty k u le  księcia  S u ł
kow skiego jego skrom ne a może i pożyteczne 
usiłow anie do inform owania N iem ców o nas.

II. Zjazd młynarzy galicyjskich.
LWÓW 18. listopada.

D zisiaj odbył się w lwowskiej sali ratuszo
wej d rugi Z jazd  m łynarzy  galicy jsk ich . B rało 
w nim udział około 30 uczestników , tak  w łaści
cieli, jako też  pracow ników  młynów. Z ebranie, 
zwołane na godz. 9 , rozpoczęło się dopiero po 
godz. 11. przedpoł., czekano bowiem jeszcze na 
zam iejscowych uczestników , k tó rzy  mieli p rz y 
być rannem i pociągami.

Im ieniem  tym czasowego kom itetu pow itał 
zebranych  w łaściciel m łyna i burm istrz  m. J a 
worowa p. P  a a r , naznaczając z radością, że 
przybyli na  Z jazd  ta k  w łaściciele, ja k  i pracow ni
cy. Mówca w yraził nadzieję, że dzisiejszy Z jazd  
będzie stanow ił korzystny  zw rot w dziejach ga  
licyjskiego m łynarstw a i otw ierając posiedzenie, 
w ezw ał zebranych  do w yboru prezydjum .

Przew odniczącym  w ybrano  p. F ran c iszk a  
S c h o f f e r a ,  w łaściciela m łyna z Zagzkowa w 
pow. żółkiew skim , jego zastępcą p. P a  a r  a ,  a 
sekre tarzam i pp. S t e r n a  i red ak to ra  G azety  
m łynarskie j p. Z ygm unta  K o r o s t e ń s k i e g o .

N astępnie odczytano telegram , nadesłany z 
K rakow a od p. K arola W łodzim irskiego. IV te- 
k g am ie  tym  uspraw iedliw ia się p. W ., iż nie 
może przybyć na zgrom adzenie, p rzy rzek a  swe 
poparcie i życzy powodzenia pracom  Z jazdu 
( O kla sk i)

Z  porządku dziennego zdał p. O t  o c k 
spraw ę z czynności tym czasow ego kom itetu- 
Spraw ozdanie to przy jęto  do wiadomości bez 
rozpraw , poczem w ybrano komisję z 6 członków, 
dla ułożenia listy tym czasowego zarządu, sp ra 
w dzenia rachunków  dotychczasow ych i przedłoże
nia wniosku, co do wysokości w k ładek . Kom isja ta  
u d a ła  się zaraz  na ob rady  do jednej z boczDyc-h 
sal, a tym czasem  w sali g łów nej p. d r. Broni 
sław  D ulęba  przedłożył zebranym  p ro jek t s ta 
tu tu  „Z w iązku m łynarzy  w G alicji" , którego
celem je s t w ogólności rozwój m ły m rs tw a  k ra  
jow ego i ochron i jego od obcej p rz e w a g i; w 
szczególności dążenie do udoskonalenia produkcji

ulepszenia w m łynach urządzeń technicznych 
gospodarczych, popieranie hand la  p rodak tam i
m łynarsk iem i i w pływ anie na politykę taryfęw ą 
dla zw alczenia obcej konkurencji w handlu  m ły 
narskim , rozbudzenie dacha  łączności m iędzy 
stow arzyszonym i i zjednoczenie ich z uw zglę
dnieniem  w spólnych potrzeb in te lek tualnych  i 
m ateria lnych , zastępyw anie interesów  m iynar- 
stw a krajow ego wobec w ładz państw ow ych i 
krajow ych

S ta tu t ten przy jęto  w całości z k ilku  m niej
szej w agi popraw kam i p. P aa ra , a referentow i i 
autorowi sta tu tu  p. D ulębie wyrażono podzięko
w anie przez pow stanie z miejsc.

N astąpiły  w ybory do tym czasowego zarządu. 
W  sk ład  tegoż we zli pp : Adam Szancer, K a 
rol W łodzim irski, dr. N iem ento wski, F ranciszek  
Schoffer, A dam  B orys, J a n  B ielaw ski, Ja n  Dur- 
kaoz, J a n  F ranz , Jó ze f K arp , E d w ard  ZiembicKi 
i Paar.

W reszcie na wniosek komisji, przedłożony 
przez p N iem enfowskiego, oznaczono w kładki 
w następującej w y so k o śc i: d la  członków w spie
ra jących  wpisowe v zł. i w k ład k a  roczna 0 zł , 
d ła  członków w łaścicieli m łynów am erykańsk ich  
wpisowe 2 z ł , w k ład k a  13 zł., d la członków 
w łaścicieli m łynów  w odnych wpisowe l zł., 
w k ład k a  roczna ti z ł ,  d la  członków  uczestn i
ków wpisowe 1 korona, w k ła d k a  roczna 2 zł.

N a tera w yczerpano porządek  dzienny, a 
przew odniczący zam kną! posiedzenie życzeniem  
„szczęść Boże 1‘- dalszej p racy .

Pam iętajm y 
Kościuszki.

K R O N I K A .
u fu n d ac ji imienia T adeusza

Djaijuaz lwowski.
W t o r e k  20. listopada. 
Teatr hr. b k a rb k a : „F lir t1

M ichała Bałuckiego. Początek o
:, komedja w 4 akt 
godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osobiste. W iceprezydent rady szkol 
nej krajowej, dr. M ichał B o b r z y ń s k i ,  powrócił 
do Lwowa i objął uizędowanie.

Z życia towarzyskiego. W d. 17. bm, pobło
gosławiony został związek małżeński między panną 
Kazimierą B o g d a n o w i e z ó w n ą ,  córką Marceliny 
z Chądzyńskich i śp. Jana Bogdanowiczów, a p. J ó 
zefem L i p i ń s k i m ,  właścicielem dóbr Strzałków w 
Kiólestwie Polskitm . Ślub odbył się w kościele pa- 
rafjalnym w Puhaozowie.

Kekrologj 3. W  Czerniowcach zakończył życie 
oficjał tamtejszego m agistratu Ernest T u r a ń s k i .  
Zmarły pozostawał przeszło 40  la t w czynnej służbie 
i cieszył się wielką sym patją swych kolegów. — 
Dnia 28. zm. zm arł w Hoszowie na udar serca ks. 
Teofil H o r n i k i e w i c z ,  g r kat. proboszcz, dziekan 
bolechowskl i członek rady powiatowej w Dolinie. 
Zmarły liczył 71 la t życia, a 47 lat był kapłanem. 
—  Dnia 3. bm. zm arła w Samborze po krótkiej sL, 
bości Weronika z Baszkiewiczów D o l e  ka , przeżywszy 
74 lat. —  Józef A b d e r m a n ,  przeżywszy lat 19, 
po ciężkiej słabości zm arł w Samborze d. 4. bm. — 
W Topolnioy zm arła d 7. bm. Andzberta z Sawi
ckich R u d n i c k a ,  właścicielka dóbr ziemskich, w 
72 roku żyeia, po długich, a ciężkich cierpifniach. 
Zm arła pozostawiła męża i syna. Pogrzeb odbyi się 
d. 10. bm. w Topolnicy. — Dnia 8 . bm. zm arła w 
Wojntyczach kolo Sambora Marja z Grossów K a- 
m i ń s k a ,  w 63 roku żyoia. —  Stefan R u d z k i ,  
w łaściciel dóbr z Królestwa Polskiego, zm arł w  K ra
kowie w 30 roku życia. —  Dnia 16. bm. zm arł w 
Kańczudze w 34 r. życia lekarz miejski dr. Konrad 
Mieczysław P a l k a .  —  Mai wina K o r y t o w s k a ,  
córka Leopolda hr. Starzeńskiego. a wdowa po Erwi 
nie Kcrytowskim. zm arła onegdaj wieczór, po kilku
dniowej chorobie. Powszechnie szanowana ta  m atrona 
pozostawia dwoje dzieci: Juljusza hr. Korytowskiego 
i hr. W ładysławową Baworowskę. Eksportacja odbę
dzie się w środę przedpołudniem, a pogrzeb we 
czwartek w Płotyczy. —  We Lwowie zm arła Olimpia 
z Ottawów N i e d o p a d o w a ,  małżonka zastępcy za
rządcy drukarni p. W ładysław a Łozińskiego, w 50 
roku życia.

Kalendarz. W torek (2 0 .) :  Feliksa de Val. —  
Wschód słońca o godzinie 7. m inut 22. zachód o 

godzmie 4. m inut 10 j
K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować no je

lenie, kozły (rogr,cze). zające, borsuki, przepiórki, 
iz ik ie gołębie, bażant*, kuropatwy, dropie, pardwy, 
jarząbki, słonki, cietrzewie, głuszce, i ptactwo błotne 
i wodne w ogólności.

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy
biskupa I s s a k o w i e z a  z łoży li:

W S t a n i s ł a w o i e  pp. inżynierowie: Fołkier 
ski W ładysław , Kremer Jan , Neuhof Stefan, Ogro- 
dziński A ugust, Sojka Stanisław , Żebracki W itołd po 
.jecinej koronie; pp. urzędnicy: - Ameis Ludw ik, Le
wicki Maks, Griinspan Eugeniusz i Siberstein Szy 
mon po 25 ot. — razem 8 koron.

Trzydziestą rocznicę pracy literackiej obcho
dził w niedzielę (18. bm .) w Krakowie jeden z na j
znakomitszych współczesnych peetów naszych, dr. 
Adam A s n y k  (E l...y ). W wydawanym w Poznaniu 
tygodniku P rzegląd  P oznański, znakomity krytyk 
literatury  prof. P io tr Chmielowski rozpoczął druk, 
dłuższej pracy, zatytułowanej „Fazy twórczości Asny
ka". Okazją do ogłoszenia tego stndjnm  jest właśnie 
30 rocznica literackiej jego działalności. —  „Trzy
dzieści la t temu —  pisze P io tr Chmielowski —  
w D zienn iku  literackim  z 18. listopada 1864 r. 
pojawiły się bezimienne dwa utwory poetyckie, pod
pisane znakiem wyciągania pierw iastka Kwadratowego 
( V  )• Jeder m iał t y t u ł : „Pudróżni", drngi zaś
„W  zatoce B aja". Czy wówczas zwrócił kto na nie 
baczniejszą uwagę, nie wiem. Czasopisma pomieszcza
ły  wtedy birdzo wiele poezyj najrozmaitszej wartości 
i piór najróżnorodniejszych tak, że nieby dziwnego 
nie bvło, gdyby utwory ow e.zginęły w tłum ie wier
szy i w ierszydeł. Nie uw ydatnił ich bowiem ani ton 
namiętny i donośny, ani też pomysł niepow szedni; 
odznaczały się one tylko tęskną zadumą i wykończe
niem artystycznem r

A dalej pisze Chmielowski: „Nowemu współ
pracownikowi swemu redakcja D ziennika  literackie
go coraz częściej udzielała miejsca i to dla utworów 
większego rozmiaru jak : „Juljan  Apostata", „A sceta", 
„Odłamowi Psychy Praksytelesa", „Sen grobów", 
które wciąż wspomnianym już znakiem były podpi
sywane. N astąp.ła potem półtoraroczna przeiw a tak, 
że dopiero pod koniec roku 1867 zaczął D zienn ik  
na nowo pomieszczać utwory znanego już sobie poety, 
który tym razem dla ogółu czytelników przedstaw iał 
się już to jako litera y , już to jako zgłoska E l, a 
wreszcie z połączenia tych dwu oznaczali powstał 
pseudonim E l. .y, którego, odtąd m iał ów poeta 
używać stale, ogłaszając swoje liryki i dram ata, gdy 
drugim  pseudonimem J a n  Stożek , posługiw ał się, 
drukuj c szkice powieściowe, lub komodje. Ostatecznie 
stało się wiadomem nietylko dla wtajemniczonych,
ale i dla ogółu, że dr. Adam Asnyk, który m iał
w 1872 r. odczyt o Trnbadurach, jest autorem, ukry 
wającyrn się pod owerni dwoma pseudonimami."

Uczczeń a księcia Sapiehy. Cech rzeźników i 
masarzy w Krakowie na posiedzeniu, odbytem we 
czwartek, po uroczystern zagajeniu sesji przez s ta r
szego p. Stanisłowa Armółowicza, na wniosek tegoż, 
jednogłośnie w yraził uznanie dla księcia Adama S a 
p i e h y  za jego zasługi, położone dla kraju z powodu 
wystawy, odbytej we Lwowie, która tyle przyniosła 
pożytku dla przemysłu i rozwoju ekonomicznego
naszego kraju. Zgromadzenie wniosek jednomyślnie
przyjęło, a w wykonaniu tego podpisało adres, wy
rażający to uznanie i cześc dla zasłużonego męża
około dobra Ojczyzny, a przez powstanie z miejsc, 
wszyscy zgromadzeni dali raz jeszcze wyraz swoim 
uczuciom. Adres ten wysłano na ręce p. Michal
skiego.

Żałobns nabożeństwo za spokój dusz śp. Leona 
i Jadw igi z Zamoyskich S a p i e h ó w ,  od b ęd z ie  s ię  
staraniem  „ S sa ły 1. Arode d- 2 1 . w kościele św. 
Mikołaja ubrz. łae o godz. pół do 9. rano. Fod czas 
nabożeństwa chór „Skały" odśpiewa mszę żałobną.

Zatwierdzeni i ofert na dzierżawę kraj. 
O płat kon8umcyjnyth. W ydział kraj. zatw ierdził na 
wczorajszej sesji oferty na dzierżawę krajowych opłat 
kunsumcyjnycli w powiatach politycznych: Bochnia,
Kolbuszowa, Łańcut, Tarnopoi, oraz w okręgu sądo
wym : Skole w pow. stryjskim . Nadto zatw ierdził 
W ydział kraj. układ  zawarty z gm iną m iasta Lwowa, 
w sprawie poboru krajowycii opłat konsumcyjnych w 
okręgu miejskim i w gminie Zniesienin.

Stypendjum. .Dr. P io tr B i e ń k o w s k i ,  docent 
uniwersyt tu krakowskiego, otrzymawszy od akademji 
umiejętności stypendjum im. .Śniadeckich, z fundacji 
śp. I. Gałęzowskiego, w kwocie 5000 fr. na podróż 
naukową, wyjechał do Paryża, a następnie do Grecji, 
gdzie zamierza czynić studja nad portretem  w rze
źbie grecki»j starożytnej.

C Jrzą8‘CZe - v a r  jaty Jeden z przyjaciół D zien 
n ika  przedstaw ił nam wczoraj egzemplarz chrząszcza 
majowego, jeden z kilku, jakie znalazł, bawiąc lenni 
dniami na wsi. Szalony chrząszcz, o marnych 6 mie
sięcy za wcześnie przybyły na św iat, rozwinięty jest 
zupełnie normalnie, ma nawet wcale przyzwoitą tuszę 
— zimno tylko, jakiego snać nis spodziewał się, 
przypraw iło go o widoczny reum atyzm  cóg, ledwie 
bowiem suwa niemi. Wymowny to dowód, jak potę
żnie rozprzestrzenia się powszechna degeneracja, skoro 
już nawet chrząszcze tak rażąco przedwcześnie doj
rzewają.

Pr zenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gre- 
cko-katoliekie probostwo regiae collationis w Ko- 
smaczu księdzu Emanuelowi Lesienickiemu, ^grecko
katolickiemu proboszczowi w W asilkowach.

Nadania posagu. Namiestnictwo na przedsta
wienie pp. di. Feliksa Honigsmana i Józefa Koli- 
schera, dgzekutorów testam entu Joela Biera, nadało 
posak w kwocie 296 zł. za rok 1894 Seldzie K reindli 
Mutzel, ubogiej krewnej fundatora w Knihininie 
powiatu stanisławowskiego.

Temperatura. Barometr idzie w górę
Średnia tem peratura w tym czasie była 

najwyższa -f- 5 8 0 ., najniższa —  0*7®C.
Na dziś zapowiada stacia spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : W iatr będzie południowy o średniej 
prędkości 3 m /sek ; średnia tem peratura pozostanie 
około - f  2"C„ niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 85 p ro c .; 
opadu nie będzie.

Szlak Stanisławftw-Woronijnka oddany będzie 
dla publicznego ruchu w dniu 20. b. m. N a  prze
strzeni Stanisławów-M ikuliczyn otwarte będą dla ru 
cha nieograniczonego stacje: Bratkowce, l^ m ie n i-
czany, Tarnowica Leśna, Nadwórna, Łojowa, Delatyn, 
Jaremcze i M ikuliczyn, tudzież dla ruchu osobowego 
i pakunkowego urządzony przystanek Dora, położony 
między stacjami Delatynem i Jaremczem. Przestrzeń 
Mikuliczyn-Woronierika ze stacjam i Tartarów , Woro- 
chta i Woronienka będzie otw artą dla ruchu osobo
wego, który tymczasowo ograniczy się tylko na nie
dziele.

Ze stacji ratunkowej Wczoraj wieczorem przy
prowadzili stójkowi troje ludzi pobitych na weselu 
na placu Krakowskim pod 1. 17. Skonstatowano u 
Szy fezy szyna (dozorcy domu) zdrapanie przyskórka 
pod okiem uadto kilka silnych zaczerwień na grzbi l>

•2 8 "C.,

eie i prawej łopatce, pochodzących od ukąszeaia, —  
u Katarzyny, żony, powyżej wymienionego, silne zdra
panie naskórka z zaczerwienieniem pod lewem okiem 
i u W alentego Zielińskiego, zarobnika, m ałą rankę 
na czole, długości 1 centymetr, od uderzenia flaszką, 
tudzież obrzęk wielkości ja ja gołębiego w okolicy 
kości bocznej iewej. W szystkich opatrzono i pole
cono opiece stójkowych.

Z Limanowej piszą do nas pod d. 19. b m .: 
Dnia 1»  isiopada ib . żegnano tu  za iiiicjacvwa 
prezesa rady powiatowej, wiceprezesa tejże, księdzu 
kan. Antoniego Kmietowieza, dotychczasowego probo
szcza ze Słopnic, a obecnie w Radłowie. — Ksiądz 
Kmietowicz przeszło 25 lat swego kapłbństwa, a 
zarazem czynnego życia- publicznego, przepędził n  
tylko w granicach powiatu tutejszego i przez ten 
czas nie było instytucji publicznej, nie było w o^óle 
objawu życia publicznego, gdzieby nie przowedaiezy^ 
lub przynajmniej żywego udziału nie b r a ł ; a posia
dając obok tego znakomite przymioty towarzyskie, 
jak  uprzejmość i serdeczność w obejściu się i p ra
wdziwie staropolską gościnność, słusznie pozyskał 
sobie powszechne uznanie i życzliwość. Około godz. 6 
popołudniu w przystrojonym świątecznie lokalu rady 
powiatowej przy dźwiękach wybornej muzyki zasiadło 
do uczty przeszło czterdzieści osób wszystkich stanów, 
— szereg serdecznych toastów rozpoczął prezes rady 
powiatowej pan Tadeusz Romer, podnosząc w pięknem 
przemówieniu tyloletnią pracę i zasługi publiczne ks. 
wiceprezesa, żegnając go w imieniu powiatu całego 
i wyrażając żal reprezentacji powiatowej, z której 
grona ubywa. Następnie wnoszono toasty imieniem 
instytucyj finansowych, rady szkolnej okręgowej, du
chowieństwa, obywatelstwa i włościaństwa, a szano
wny jubilat, do łez rozrzewniony, dziękował wszy
stkim  serdecznie za tę owację i zapewnił, że na no- 
w tm  miejscu będzie się tak samo sta ra ł pracować 
zawsze dla dobra publicznego. Po tiadycyjnem „ko
chajmy się", zebrani w serdecznym, a podniosłym 
nastroju do późna miłe chwile przepędzili.

Z Niepołomic piszą do n as : Krakowskie Koło 
pań Szkcły ludowej rozszerza swoją działalność w 
nader praktyczny sposób, albowiem pozyskało do 
współpracownictwa swego —  z przychylności dla 
oświaty ludu dobrze nam znaną — młodzież akadem i
cką, która ma robić wycieczki w okolice na wie
czorki muzykalno wokalne.

Dnia 11. b. m. pierwszy taki występ rozbudził

dróż do Ozerniowiec, nieznany jakiś złoczyńca la- 
strzelił syna we własnem pomieszkaniu. Mordercy
dotychczas nie ujęto.

Kraazież 2 włamaniem się popełnił w nie
dzielo nieznany doiąd sprawca z domu przy ulicy 
Czarneckiego pod 1. 28. Między godziną 9. s 10. 
rano rozbił kłódkę od drzwi mieszkania p. ^.eopolda 
Schimanka, urzędnika wojskowego, a  otwerzyw„*r  
następnie drzwi wytrychem, skradł garderobę i wssff- 
stkie rzeczy, pozostawiając tylko meble. Bielizn- 
skradziona jest znaczona literam i L. S. Sprawca 
obeznany był znać dobrze z godzinami urzędowy m i p. 
Schimanka, bo w łam ał się dc mieszkania bezpośrednio
po wyjściu jego do biura, będąc pewnym, że' mu

m. pierwszy talii występ 
w naszem miasteczka drzemiącą z nudów inteligencję 
zaimprowizowanym koncertem w sali zamkowej, który 
zakończono tańcami. Po opędzeniu skromnych wyda- 
tków oddał komitet kwotę 14 z ł na cele Szkoły lu 
dowej ; to leż miejscowy kierownik szkoły, p. Kon
stanty Przybyłko, podniósł zasługi bezinteresowności 
i poświęcenia zacnej młodzieży akademickiej w swej 
krótkiej, ale na wskróś patrjutyczuej przemowie i po
dziękował w niej imieniem inteligencji miejscowej i 
ekolioznej, Kołu pań, jak  i pp. akademikom, trzykro
tnym okrzykiem „Niech żyją !"

fty 82tałcenie jednoroczn ch cchołników.
Jedno z pism wiedeńskich podaje w ostatnich dwóch 
numerach bardzo trafne uwagi w sprawie podziału 
jednorocznych ochotników na t r z y  r ó ż n e  kategorje 
i oświadcza się stanowczo za potrzebą takiego po
działu. Prawo jeanorocznej służby —  jak  wiadomo — 
przysługuje maturzystom szkół średnich, a nabywają- 
je także ci, którzy się poddadzą specjalnemu- egza
minowi z podstawowych wiadomości i 7, uzdolnieniu 
do służby. Egzamin taki m ógł zdawać każdy, to 
też w  .tzeregac" jednorocznych znajdują się młodzieńcy, 
których stopień wykształcenia bardzo jest różny, cze
go jednak jak dotąd nie uwzględniano i traktowano 
wszystkich na równi. N ie możmiby mieć nie przeciw 
temu, g d yb y  na odwrót w śzysr^  J e d c f f '-fflii JedPi-" 
irowo odpornie zachowywali się wobec niewłaściwego 
często obchodzenia się przełożonych z ochotnikami.
Ale w tym właśnie wypadku różnica wykształcenia 
i pojęć wywoływała przykre wypadki. Nie reagowali
jedni przeciwko ubliżającemu czci postępowaniu, tru 
dniej zatem przychodziło i drugim  upomnieć się o 
należne każdemu, a tem więcej inteligentnem u czło
wiekowi uszanowanie. Podział na kategorie, tak jnk 
projektuje zacytowany artyku ł, zaradziłby złemu i 
usunąłby niejedno przykre zajście. Ale także i ze 
względu na staaowisko zawodu oficerskiego podział 
taki jest. pożądanym W ykształcenie, jak wszędzie, 
tak 1 tn zasługuje na uwzględnienie i ci co lata całe 
straw ili na nauce, powinni mieć pierwszeństwo przed 
tymi, którzy kilkstygodniową pracą zdobyli prawo 
jednorocznej służby, Regulamin arraj' niemieckiej 
uwzględnia to w postanowieniu, że „prawo jednoro
cznej służby przysługuje tylko wykształconej mło
dzieży." Jeżeli obecnie trudno się zdecydować powo
łanym  do zniesienia przymusowej służby dwuletniej, 
to przy takim podziale przyszłoby im to wiele ła  
twiej uczynić

Sm e rć  koniiukt.ra kolejow go. Ze Stryja do
noszą: Dnia 9. bm. konduktor Łukaszewicz, powra
cając wraz z zoną ze Lwowa do Stryja, upadł z wa
gonu kolejowego, podczas ruszania pociągu na stacji 
Uhersko, tak nieszczęśliwi#, iż wszystkie wagony 
przejechały po nim. Śmierć nastąpiła natychm iast.

5amoboj8t*o burmistrza Praschlla w Kołomyi 
było widocznie wynikiem obłędu umysłowego, który 
objawił się nienaturalną wrażliwością i skrupulatno
ścią, w pojęciu o obowiązkach. G az. K olom , pisze
0 tem :

„ \V sobotę był jeszcze śp. Antoni P raschil po 
jjowrocie ze Lwowa na posiedzeniu rady miejskiej ; 
m iał we wtorek radca nam iestnictwa i siarosta koło' 
myjski p. Bańkowski odebrać od nowego burm istrza 
przysięgę, a już w niedzielę runo o godz. pół do 10 
jak piorun z jasnego nieba przeraziła miasto krótsa, 
wstrzaBająca nerwam i wieść o tragicznym końcu 
męża, z którym do grobu zanieśliśmy tyle zawiedzio
nych nadziei, tyle dobrycli zamiarów w zarodku zni
szczonych.

Są iudzie, a jednym z nich był śp. Antoni P ra 
schil, których Bogiem (!) jest hoLor, a honorem obo
wiązkowość. Nawet ci, co go mało znali, mówią, że 
w obowiązkowości posuw ał się do skrajnego pedan
tyzmu. Ona to kazała mu tak długo wzbraniać się 
z przyjęciem wyboru burm istrza, w czem widział 
obok godności ciężką pracę, przechodzącą jego siły.
A gdy w końcu . uległ presji i konieczności, gdy przy- 
jąwszy wybór, przyjrzał się polu swojej przyszłej 
pracy i znalazł je zachwaszczonem, zaniedbanem, a 
robotników mało, opuściły go siły i... poszedł, skąd 
się nie wraca."

Nieboszczyk b ra ł udział w powstaniu 1863 r.
1 odn ósł ranę w boju. Znosił też skutkiem niej do
kuczliwe cierpienia fizyczne przez całe życie.

Morderstwo. M ihałaki, dwudziestotrzy-letni syn 
wieśniaka Konstantyna Zizjana z Dymki w powiecie 
sereckim został w roku 1892 asenterowany do 41. 
pułku piechoty. Po dwuletniej wzorowej służbie 
uwolniono go z wojska. Dnia 1. października r. b. 
powiócił do domu ku wielkiej uciesze swego ojca 
staruszka. Radość ojcowska n ie trw a ła  jednak d ługo; y  nym wykład 
gdy bowiem ojciec udał się dnia 12 b. m. w po-

aik t nie przeszkodzi.
Trzęsienie ziemi. Z Rzymu donoszą, żs usta

wicznie nadchodzą tam doniesienia o ogromnych spu
stoszeniach zrządzonych przez trzęcieuie ziemi. Naj 
bardziej ucierpiała prowincja Rsggio w Kalaniji. 
Gmina San Procopio zniszęzona prawie do szczętu. 
W samym kościele tamtejszym zginęło 90 osób.

uuu Eufemia zginęło ośmioro ludzi, a mnóftw# 
jest pokaleczonych. W Oppido zginęło ezworo, a v  
Bagnara siedmioro ludzi. Także w innych miejsco
wościach mnóstwo ludzi jest ciężko pokaleczonych. 
Zawiązano już komitet ratunkowy celem niesienia po
mocy ofiarom tej katastrofy.

Konkurs. Przy szpitalu powszechnym w sam
borze jest do obsadzenia posada sekundarjusza z płacą 
roczną 350 zł. Ne tę posadę rozpisał taiutejsiy 
m agistrat konkurs z terminem do dnia 1 . gn  
dnia r. b.

„ ibroduszny niedźwiedź. Oryginalny wypanek 
zdarzył się w przeszłym miesiącu pewnemu rcoo- 
tnikowi z Lityni, zajętemu przy budującej się kole 
dojazdowej z S/nowćdzka do Kruszeinicy w stryj- 
skiem. Oto robotnik ów nocował w lesie kiuszelni- 
cąim, rozpalił ogień i począł najspokojniej smażyć 
w rynce słoninę. N araz przsystępuje do ognia nie
dźwiedź, zwabiony prawdopodobnie zapachem sło
niny, w oczach usłupiałego z przestrachu robotnika 
bierze flegmatycznie rynkę ze słoniną i również fle
gmatycznie niesie ją  w głąb  lasu. Nie cLciał do
broduszny niedźwiedź nawet zjeść przy ozłowisku 
słoniny, aby mu nie drażnić tem jego apetytu. Opo
wiadanie to, wyglądające na bajkę, wzięliśmy z G a 
zety Samborskiej.

Smutne dzieje Przed karnym sądem wiedeńskim 
staw ał onegdaj niejaki Emil W  tkowski, rodem z 
W arszawy, osKarźony o opór przeciw władzy i o 
przekroczenie kradzieży. W roku 18b3, jako 16-letn> 
młodzieniec, b ra ł udział w powstaniu, poczem w ad
ministracyjnej drouze wysłany na Sybir, przebył tam  
lat 30. Umknąwszy, przedostał się dc Wiednia, gdzl< 
znalazł zajęcie jako pomocnik m urarza z płacą dzienną 
1 zł. Pewnego dnia, spotkawszy na nlicy młodą dzie
wczynkę, kupił jej śliwek i mleka — skutkiem czego 
padło na niego Dodejrzenie, że zamierzał jej ukraść 
kolczyki, a przytrzymany przez żołnierza policyjnego, 
staw ił mu czynny, gwałtowny opór. Sąd wiedeński 
skazał go na cztery miesiące więzienia. Gdy wyrok 
ten został mu oznajmiony przez tłum acza dra Honigs- 
manna —  oskarżony bowiem uardzo słabo w łada jęr 
zykiem niemieckim i ciągle posiłkować się musi pol
skim —  zap łakał gorąco, wołając po polsku: „N a
miłość Boga, przecież ja  nic nie zrobiłem i raczej ja  
zostałem pobity przez policjantów". Przyczem, zerwa
wszy chustkę, którą m iał głowę obwiązaną, wsKazał 
na okaleczone ucho i, o b ją w sz y  kolana dra H., ję c z a ł: 
„Panie, ratuj m n iir .

Samobójstwo I3  l0tniego chłopcj We Wie
dniu obwiesił się na rzemieniu, w iyoh dniach- . 3 - 
letni uczeń szkoły ludowej, Franciszek Braun, sieroca,
zam ieszkały 11 swej babki, niejakiej Anny Matiochek. 
Chłopak był zepsuty, a nawet  ze swyóh sp.aw ek 
znany już poi tej i, babka cheiała go przeto oddać do 
domu poprawy i to prawdopodobnie spowodowało sa
mobójstwo młodego desperata.

Ukaranie ulicinegu Adunis . W  Berlinie Bąd
skazał pewnego młodego człowieka, który na nlioy 
dwom nieznauym sobie damom narzucał się z ga
lanterią i wbrew ich woli chciał je odprowadzić co 
domu na cztery miesiące aresztu. Niechże to będzie 
przestrogą dla donżuanów.

f  Al ksander Korwin Szyminoweki, urodzony
w roku 1846, oficer wojsk polskich z rosu  1863,
właścieiel dóbr ziemskich, zm arł onegdaj po długiej 
i ciężkiej chorobie we Lwowie. Gdy przed trzydzie
stu jeden laty pierwsze tylko padły strzały, ś. p. 
Aleksander poszedł jeden z pierwszych, aby w od
działach Zapałowicza i Czachowskiego wziąć udział 
w walce o niepodległość. Następnie osiadł na wsi 
i gospodarując kolejno w mająWach w Spasowie i 
Trościańcu w każaej dobrej sprawie okazał się czło
wiekiem prawego charakteru i najlepszego cerca, a 
zawsze dobrym sasiadem i niezrównanym towarzy
szem. To też szczery żal szerokich kół przyjaciół i 
znajomych towarzyszy jego zgouowi. Pogrzeb odbę
dzie się dziś dnia 19. listopada o godzinie 3. po 
południu z domu żałoby przy ulicy Batorego na 
cmentarz Łyczakowski.

Ro.bicie pu8Z8k. Dnia 17. bm. odbyło się dzie 
s.ąte z kolei rozbicie puszek centonwych n 1 restau
rację Wawelu, tj. zamku królewskiego i katedrę. P u
szki przyniosły, lub nadesłały następujące osoby 
p. G irtler, Czerkaska, Zurawlówna, Poznańska, z ma
gazynu broni p. Lzikuwskiego 10 zł. 5 ct , od p

A m e la  Bothó-Jah la  zakład fryzjerski 6 zł. 10 ct., 
wna z kasy teatralnej 4 zł. 20 ct., cuH-»~.v o „=>*1- 
(Akadem icka), Grossa (hetm ańska), A i-c l „i. 1
der, Zim mer, W ierzbicki, sklep Ludwiki. Wyspiań
skiego, droguerja Rechena, droguerja Znokera, Gall- 
rnayer fryzjer, Kantorowicz fryzjer skład wędlin 
Przybylski 2 puszki, fabryka tutek Niemojewskt., 
trafika 1. 5. Karola Ludwika ulics, apteka Rappa* 
porta 2 zł., r  zem 40 zł. 80 ct., te pieniądze ode
słane zostały do Krakowa na ręce pani (Janowskiej, 
która je do K asy oszczędności wraz z innemi składa.
Ze składek tych jest już w Kasie oszczędności kra
kowskiej jedenaście tysięcy dwieście jeden xł„ 
w Bogu nadzieja że publiczność nasza, tak gorliwie, 
ja k  dotąd i nadal centowe składki popierać będzie. 
Następne rozbicie 12. grudnia, plac św. Ju ra  1. 8 . 
o godzinie 5 popołudniu.

piknik stizelecki Z tańcami i wspólną w ie c z e  
rzą, odbędzie się dnia 24. listopada 1894 w  sa T T ' 
mieszczańskiego towarzystwa strzeleckiego. Strój di; . 
panów balowy, dla pań wieczorkowy. Początek c '  
gedzinie 8 . wieczorem.

Karty wstępu dla panów pc 2 zł 50 c t , dla 
pań po 2 zł. od osooy, otrzymać można jedynie za 
okazaniem zaproszenia u pp A. Dzikowskiego, Ti 
Okorniekiego i Stachiewicza ifc Abrysowskiego do 
czw aitku  wieczorem dnia 22 . b. ra.

Zgromadzenie tyg idniowe Towarzystwa poli
technicznego we Lwowie, odbędzie się w środę d 
21. bm. o godz. 7. wieczorom. Na porządku dzien- 

p. architekty Janowskiego „O fundo
waniu teatru na plaon Gołuchowskich."

O A IE l f r A U N A  CTYli P U D 3  w  P Ł Y N IE
nadaje twarzy piękną i przyjemną

Cena 1
białość,
zł.

odświeżą i konserwuje.

e ro u n ty c e n a  do w rą b an ia  n»*>
Kilka kropel, dodanych do wody, daje brrdzo przyjemne, orzeźwiające
i wzmacniające d /iasia  jłuk^n e, u uwa kirnień i nifprzyjenioy zapach 

w net>ch, zębom powraca białość i chroni od psucia si;.

B s r , B : c : c 5 j S b .
z n a n y  p o w szech D ie  i od wieków wypróbowany środek do z a c h o w a n ia  
wdzięków aż do późnej s:arośei, słoiczek 1 a jednorazowe użycie 4 zł.

J . IH N A TO W IC Z,
Ł w ł w ,  sklepy własne ul. Kopernika l. S. ul. Halick 1. 11. 
K r a h A w ,  Sukiennice 1. 20. — ( J i e r n i o w c e ,  Rynek 1.



D Z IE N N IK  P O L S K I i  dnia 30. Listopada 1894 r. - 1?

ladomości literackie i artystyczne.
Rewrtoar teatralny, w teatrze Lr. Skarbka: 

2iB we wtorek „F lir t" , komeija w 4 aktach
icbała Bałuckiego, * panią Stachowicz w głó- 
nej roli: jutro w środę „Mai.jn S tuart", tragedja

5 aktach F r. Szyller’a. Siedmnasty gościnny wy
tęp pani Heleny M odrzejewskiej; we czwartek
Panna mężatka", komedja w 3 aktach J . Korzenio- 
skiego. Ośmnasiy gościnny występ pani Heleny 
odrzejewstiej.

Koncert onegdajszy Bellincioni i Stagna nie 
grom sdził wprawdzie tak licznej publiczności, jak 
ierw szy: cieszył się jednak wijfcszym jeszcze sukce- 
e.ii. bellincioni była doskonale pod względem głosu 
sposobioną i rozwinęła cały zasób właściwego sobie 
apału, czarując wszystkich zarówno śpiewem, jak  i 
,ywą grą lizjonomji. Stagno dzielnie jej towarzyszył, 
piewali razem duet z „Cavalerji" i z „AmiuO I ritz , 
nieporównanym ogniem. Publiczność przyjmowała 

rtyBtów nadzwyczaj gorąco, wyróżniając Bellincioni, 
tóra też zmuszono do odśpiewania wielu nadprogra- 
owych numerów.

Przedstawienie Ł m ato rsk ie , którem klub po- 
ztowy rozpoczął sezon jesienny, świadczy w k aż d jti 

z ie .o  żywotności tego towarzystwa. Przed zupełnie 
sprzedaną salą rozpoczął wieczorek p. Bezdek pro- 

nkcjami magicznemi, które jakkolwiek zyskały po- 
lask) zebranych, miały tę słabą stronę, że za długo 
iwały. Produkcje te powinne były być wyłączone, 
dyi spraw iły, że wieczór przeciągnął się do godz.

w nocy. O krotoehwili p. n. „N ierozsgraua w alk i , 
tóra wczoraj po raz pierwszy ujrzała św iatło kin- 
ietew, zostawimy sobie obszerniejszą .wzmiankę, gdy 
ntor p. Stroka przestanie być na tern polu debiu- 
antem, bo po talencie autora spodziewać się należy, 
e wystąpi z rzeczą sumienniej opracowaną; .olę 
Larakteryetyczną Granitowskiego, któremu gimna- 
tyku szwedzka #pa<5 nie dawało, odebrał z wielkim 
w o re m  p. Fontana —  w ogólności pojął  tę krea- 
ję znakomicie i wywoływał co chwila śmiech homc- 
yutny i -zasłużone o k la sk i; humorem jego przejęli 
ię i inni amatorowie i dostroili się wybornie 
j całości, zwłaszcza nie można nie wymienić 

nanej amatorki pani Baronowej, która wyglą- 
a ła  i grała bardzo efektownie. Po tej kroto- 
liwili nastapiła znana ze sceny SkarbKOwakie; ope- 
„tka Offenbacha „Czarodziejskie skrzypce." Lekka 
melodyjna muzyczka znalazła wybornych wykonaw- 

ów w p. Sacku (tenor) i p. Slawiczku (partja oDgi 
Myszkowskiego), natomiast p Strum ieńska, obda- 

zona zbyt słabym głosem, nie mogła sprostać tru- 
ncmu zad an iu : zaznaczamy jednak z naciskiem,
e 10 był pierwszy debiut tej śpiewaczki, obdarzonej 

każdym razie miłym głosikiem i zdradzającej zdol- 
ości do sceny.

Przy tej sposobności musimy się podzielić wia- 
omością, którą ogół Lwowian przyjmie z zaaowo 
eniem, mianowicie, że klub pocztowy ma zamiar 
ziać po ,.Proiisienie“ salę, będącą obecnie siedii- 

kiem niedobitków germanizm u. Myśli tej patrjo- 
ycznej wydziału klubu należy przyklasnąć i serde- 
tnie życzyć, by jak najprędzej w ciało obwlec się 
ogła. (to.).

A sek u racy jn e  ekonomiczny kalendarz na rok
895 (rooznik IV j zawiera, oprócz zwyczajnej ezęsci 
iformacyjnej, wyczeipujące z e s ta w ie n ie ,  s t a n  i  d z ia  
ainość towarzystw zaliczkowych w G alicji w opra- 
t/Wamu p. Narcyza U im  e r  a ,  kasy oszczędności w 
ichoweni opracowaniu p. Tadeusza Ł o p u s z a ń -  
k i e g o ,  tudzież k ra Jo w e \> a h k i i  nseKuraoje, jakotei 
rzepisy, zasadnicze warunki, rezultaty bilansowe i 
ersonalja, ułożone przez pana Bolesi iw a L e w i- 
k i e g o .

Niezwyklc bogata jest i zajmującą tegoroczna 
zęść zawodowo-literacka. Rozpoczyna ją  źródłowa i 
od każdym względem staranna praca p. Rawity G a- 
r e ń s k i e g o  pt. „Praw o bartne". Dalej znajdu- 

.liij pt. „Nasz eksport i taryfa wywozowa" wpływ 
rch czynników na ceny naszego zDoża, na produkta 
i- i wywozowe. W pracy pt ..Z h isto rji powstawa
ła i obecnego rozwoju giadowych towarzystw aseku- 
mjjnych" sięga p. Kazim. Korczak M i c h a l e w s k i
! ł  czasy zamierzchłej p r z e s z ł o ś c i ,  a wydobywszy 
bozpieczenie gradowe na światło dzienne, kiedy ta- 
jwe przybrało organizacyjną °zatę statutów, pizecno- 
;i kolemo w chronologicznym porządku, powstawanie 
szystkich towarzystw we wszystkich krajach i pali
wach europejskich oraz podaje stan ich obecnego 
izwoju pod względem funduszów zapasowych, sto- 
inku przeciętnie z lat k ilkuuastu pobieranej premji 
> wartości ubezpieczonej, wreszcie obecne statu ta i 
arnnki ubezpieczenia.

Krótka, lecz nadzwyczaj treściwa praca profesora 
•a G ł ą b i ó s k i e g o  „Dochody publiczne w Galicji" 
>ucza n»s, że dochedy te, nie licząc podatków in- 
rch, wynoszą ogółem brutto 81 ,298 .030  zł., czyli 
i  zł. 32 ct. na głowę w stosnnku do oałej ludno- 
d. To chyba dość1

W wyczerpującej rozprawie, zatytułowanej „Za- 
odowe stowarzyszenia rolników", daje nam dr. Fran- 
izek S t e fc z y k obszerny obraz działań na tein 
ilu we Francji. Niemczech i Austrji. Podczas gdy 
anouskic- syndykaty i pruskie izby rolnicze weszły 
ż na podstawie odnośnych ustaw w sferę wykona- 
a, t< zawodowe stowarzyszenia rolników w Austrji 

dopiero projektem ustawodawczym. Autor podaje 
dej projekt i krytykę ustawy austrjackiej, a kończy 
rróceniem uwagi naszych ciał ustawodawczych na 
isie „Kółka rolnicze", które wsparte należycie i 
idobnie administrowane, z szerszym zakresem dzia
nia, mogłyby z czasem dorównywać organizacji za- 
anicznej — Dr. Jan  S t e c z k o w s k i  omawia 
an, rozwój obecny i zadania „Kółek rolniczych" w 

icji. —  Nakoniec w pracy pt „Czeki w Austrji 
rojekt ustawy czekowej" podaje nam p. Zygm unt 
r o s t e ń s k i  powstanie, charakter, rodzaje i zna
nie czeków.

„Świat". Zeszyt tego czasopisrra z dnia 15. li- 
pada zaleca się bogactwem literackiej treści i obfl- 
;ią pięknyeh linstracyj. W pierwezei spotykamy 
z charakterystyoznem i interesującem opowiada

ni Kajetana Kruszewskiego, noszącym ty tu ł „B u- 
ntowicz i C horąży"; dalej znajdnjemy szuic z 
eszłości Galicji p Stanisława Pepłowskiego, stu- 
m „O wartości życia" dra A. Złotnickiego, histo- 
zny iekum ent do dziejów konfederacji barskiej, i 
nikę wzbogaconą notatkam i krytyezno-bibljografl- 
Biui. W drngiej zwrecają na siebie uwagę obrazy ; 
psunki: Józefa Wodzińskiego, Jana Styki, W ale- j
o Eijasza, Romana Kochanowskiego, P io tra  Sta- ! 
jwicza, W ładysław a W ankiego i Leona Weina. ’ 
ość, jak zwykle, budzi zajęcie i nęci oko doskona- 

wytwornych reprodukcyj. _______________

JU I z b y  s a d o w e j .  \
Sambor 19. listopada. 1

(Rozruchy włościańskie.) ■
Miejscowość Kropiwnik Nowy, p ło ż o n a  w prze- j 

udnej okolicy tuż obok Schodniey, była w połowie

maja r. b. wiaownią burzliwych rozruchów włośoiań- 
skich. Tamtejsi włościanie pasan od lat wielu swe 
bydło za opłatą 80 ot. od sztuki na pastwiskach 
dworskich, będących własnością rodziny Linden- 
baumów i Sam udi, do których majętność Kropiwnik 
Nowy należą. Bliskie sąsedztwo Schodniey, gdzie 
obecnie odkryto bogate kopalnie nafty, skłoniło ame
rykańskie towarzystwo „Perk 'ns i Mac Into&h", że 
towarzytwo to, nabywszy od właściciela K ropiwnita 
Nowego prawo poszukiwania nafty na gruntach 
dworskich, rozpoozęło na pastwisku zwanem „H uta , 
roboty przygotowawcze, kopiąc na takowem. jam) i 
ustawiając tamże narzędzia wiertnicze. Roboty te 
dały sygnał do burzliwych rozruchów gołej gminie, 
bo włościanie tamtejsi, ulegając podszeptom niejakiego 
Kalmana Friinkla w K ropiwnilu Nowym zamie
szkałego, rzucili się w liczbie kilkuset na u sta 
wione już (narzędzia wiertnicze, niszcząc takowe i 
przybrawszy postawę groźną, nie pozwolili na kon
tynuowanie robót rozpoczętch. Nie pomogły perswa
zje i prożby służby dworskiej, bo lud wiejski, pod
żegany przez Kalmana Friinkla (który jako nowy 
strategik, dowodząc kampanją, k ry ł s:ę. za plecami 
tłum ów), nie chciał żadną m iarą usunąć się z pa
stwiska^ Nawet żandarmerja, wezwana telegraficznie 
z Podbuża, nie mogła skłonić włościan do opu
szczenia pastwiska, gdyż ci, przybrawszy groźną 
postawę, poczęli kołem otaczać przybyłych żandar
mów i dopiero"lnfy karabinów, skierowane przeciw 
najbliżej stojącym włościanom, skłoniły tłum y do
rozejścia się. Tylko spokojowi i zimnej krwi żan- 
daiinów zawdzięczyć należy, że obeszło się na 
szczęście bez rozlewu krwi. ĘpilogfĘm opisanych 
zajść była rozprawa karna w dniu 5., 6. i 7. listo
pada r. b. przed trykunałem  tutejszego sądu obwo- 
dowago przeciw 61 włościanom z Kropiwnika No
wego, oraz przeciw tamtejszemu szynkarzuwi Rein- 
gewiirtzowi i niefortunnemu strategikowi Kalmanowi 
Friinklowi, wszystkim oskarżonym o zbrodnię gw ałtu 
publicznego, fpzpełnioną przez zbrojne najście 
cudzej własności. Po przeprowadzonej rozprawie u- 
znał trybunał pod przewodnictwem p. radcy Rappego 
pięćdziesięciu jeden oskarżonych winnymi zarzuconych 
im czynów i zasądził ich na kaię więzienia w wy
miarze od siedm dni dojtrzecli miesięcy, z wyjątkiem 
Kalmana Friinkla, który jako podżegacz reszty oskar
żonych zasądzony został na ośm miesięcy więzienia. 
Dwunasto oskarżonych zostało uwolnionych. Prze
ciw wyrokowi temu zgłosili obrońcy oskarżonych pp. 
dr. Bryliński i dr. Taubenfeld zażalenie nieważności, 
p prokurator państwa p. dr. Sahanek odwołanie z 
aowodu niskiego w ym iaru kary.

Ostatnie wiadomości.
W atykańsk i korespondent Folii, Corr, pisze 

pod d a ta  14. bm.: „Poniew aż konferencje uad
spraw ą zjedneczenia kościołów wschodnich z ko 
ściołem rzym sko-katolickim  zostały już ukończo
ne, patrjarchow ie wschodni, k tó rzy  braL udział 
w naradach , a mianowicie p a tr ja ic h a  syryjski 
mgr. Benni B ennhani i p a trja rcza  chaldejski, w 
tych  dniach odjechali z Rzym u. Celem konferen
cji było w j łącznie rozw inąć w a u » y c  ią«u 
obesiii, orgauiaację -w ^hodnio-aatolickich kościo
łów, zacip&nić węzły łączące pa trja rchów  wscho
dnich ze Stolicą św. i pomnożyć liczbę iatnieją- 
cych na wschodzie sem inarjow, ażeby przez to 
u ła tw ić ksz ta łcen ie  duchow nych z  p o ś r ó d  luief- 
soowej ludności. K onferencja postanow iła dalej 
wzmocnić ju ry sd y k c ją  pięciu wschodnio-katoli
ckich patrjarchów  nad  w iernym i ich obrządków  
i rozszerzyć J<t wszędzie tam , gdzie ty lko  C. 
w ierni mogą mieć swoją przypadkow ą siedzibę 
czy w europejskiej, czy w azjatyckiej T urcji, 
czy też także  w Śycylji, W łoszech, Is trji i D al
m acji.

P rzy  w szystkich tych uchw ałach nie spu
szczano z oka tej głównej zasady, że un ikać na
leży wszelkiego latynizow ania różnych obrządków  
wschodnich. Z a k ilk a  tygodni ogłosi O jciec św. 
pismo, zaw ierające tekst uchw ał konferencji. Już  
teraz  jed n ak  postanow ił O jciec św. przystąpić do 
utw orzenia osobnego od insty tucji propagandy 
niezależnego funduszu, przeznaczonego w yłącznie 
na popieranie kościołów w schodnich."

P ro jek t ustaw y ku  zw alczaniu żywiołów prze
wrotu przedłożono już niem ieckiej radzie  zw iązko
wej. Z aw iera  on — w edług F ra n k fu r te r  Z ty . — 
przepisy przeciw w ynoszeniu i uw ielbianiu zbro 
dni i poduszczaniu osób wojskowych do nieposłu- 
dzeńotw a; dalej obostrz ,a .e  i rozszerzenie prze
pisów o w yw ieraniu nacisku przez groźbę gw ałtu 
i zm ianę §. 130 i 1&1 kodeksu karnego.
W  zw iązku z tern stoją przepisy, dotyczące ty m 
czasowej konfiskaty druków .

Zmiana Ironu w Rosji.
Z W arszaw y w yjechali do Petersburga  : p re

zes kom itetu Tow arzystw a kredytow ego ziem skie
go p. L udw ik G ó r s k i ,  ks. Maciej R a d z i w i ł ł  
i hr. A ugust P  o i o c k i.

Je n e ra ł - gubernato r w arszaw ski, H  u r  k  o, 
baw i już w P ete rsb u rg u  K orespondent w arsza
wski Czasu  doniósł, iż zawiózł on ze sobą me- 
m orjał, w którym  w najczarniejszych barw ach 
m ają być przedstaw ione stosunki K rólestw a Pol
skiego. Tę wiadomość potw ierdza także Ger
m ania , zaznaczając, iz HurLo przedłóż) nowemu 
carow i spraw ozdanie o stosunkach w K rólestw ie 
Polskiem , w którem  nazyw a położenie w naj
w yższym  stopniu niebezpiecznem  i oświadcza, że 
stan  w yjątkow y jest nieodzownie potrzebnym . 
„Czego innego —  pow iada G erm ania  — nie mo
żna się spodziewać od H urk i, tego godnego na 
stępcy osławionego M uraw iew a,u J a k  z ręczą 
Jidln, Z tg . m mę odbyć ślub c a ra  22. bm ., po- 
czem będzie ogłoszoną daleko sięgająca amne- 
stja. K orespondent pe tersbnrgsk i kolońskiego pi
sma tw ierdzi, że uderzyło powszechnie w stolicy, 
iż w chwili obecnej R u sk ij ln w a lid , k tó ry  za 
panow ania zm arłego cara , ze względu na  wielu 
w yższych oficerów Polaków  w armji rosyjskiej 
w ystrzegał się artykułów , drażniących  narodo
wość polską, chwilę obecną u znał za stosowną 
do um ieszczenia na dzień setnej mocznicy zduby- 
cia W arszaw y a rty k u łu  pu łkow nika  sztabu  jene- 
ralnego O rłow a, w którym  tenże z iście cyniczną 
otw artością opisuje ok ru tną  rzeź Suworowa na 
P rad ze  i ogromne zdobycze, jakie Rosjanie wów
czas z Polski wywieźli. Od siebie dodaje ko re
spondent że podubny a r ty k u ł dużo złej krw i 
narobi pom iędzy Polakam i i w ątpliw ą jest rzeczą, 
czy pozyska aprobatę m łudego m onarchy.

F raw it. W iestnik  donosi, że oberprokurator 
’w. synodu P o b i e d o o o s c e w  po powrocie do 
P e te rsb u rg a  w sku tek  carskiego zezwolenia objął

czynności swojego urzędu. Dc P e te rsn u rg a  przy 
b y l i ; dowodzący wojskami okręgu wojennego j e 
n era ł D r a g o m  i r o w  i jen -ra ł-g u b ern a to r lite 
wski O r ż e w s k i j .  W tych dniach m a p rzybyć 
do P etersbu rga  jenei-ał K u r o p a t k r D

W ieniec cesarza F ran c iszk a  Józefa należeć 
będzie do najp iękniejszych , jaa ie  spoczną na 
tium Lie ca ra  A leksandra  I I I .  T rzydziestu  ogro
dników  pracow ało nad  nim nieustannie dw a dni 
pod kierunkiem  nadw ornego d y rek to ra  ogroddtr, 
U m lauita. Ś redn ica  w ieńcr wynosi pó łtrzecia  
m etra . N a przeszło 100 g a łązk ach  palm owych, 
z k tó rych  dw ie lub trzy sk ład a ją  się zazw yczaj 
na żałobny wieniec, uw ite są naprzem ian  kw iaty  
ogrodowe orchidee, róże, gw oździki i w ybrane 
k w ia ty  poine. W  górnem  rozszerzeniu w ieńca 
staLGwią chryzantem y tło , a? k tórem  um ieszczona 
je s t  c a rsk a  korona, z mitrów i kwiatów pom a
rańczow ych. Koronę o tacza  w ieniec w aw rzynow y 
i palm a pokoju, nad n ią  z łam ana ga łązk a  cy
prysu — sym bol śm ierci N astępnie jest napis 
wicił iemi złotem i głw kam i (użyto nań  400 g ra 
mów z ło ta ) : „W  wiernej p rzy jaźni F ranc iszek  
Józet." W ieniec zajął w dw orskim  pociąga arcy- 
księcia K aro la  L udw ika osobny w agor, a zło
żony je s t w w ielkiej skrzyni, wyłożonej wilgo
tnym  mchem.

(Telegramy Dziennika Polskiego).
Kolonja 19. listopada. Z P e te rsb u rg a  dono

szą do G azety K G ońih iej G dy w ozora j w ieczo
rem  carowa wdowa je ch a ła  do petiopaw łow skiej 
cerkw i, tłum , o taczający  powóz, rzucił się na 
kolana W oźnica m usiał powóz zatrzym ać. C aro
wa dziękow ała ludowi za owację.

Petersburg 19. listopada. Król serbski p rzy 
by ł tu  wczoraj rano. N a dw orcu pow itał go 
uroczyście w ielki książę W łodzim ierz. —  P rz y 
byli ta k ż e : książę baw arsk i Ludw ik, książę sa 
ski F ry d e ry k  A ugust, książę w irtem bergsk i Al
b rech t i następca  tronu rum uńskiego książę 
F e rd y n au d . W szystk ich  przyjm ow ano uroczy 
ście K siążąt niem ieckich przyjm ow . ł w ielki 
książę A leksy, a rum uńskiego następcę tronu 
wielki książę Piotr.

W sprawie retormy wyborczej.
(Telegram Dziennika Polskiego.)

Wiedeń 19. listopada. Ponieważ z wieic stron 
powołanie t zw „mężów zaufani i"  z K ołs pol
skiego dla spraw y reform y w yborczej spotkało 
się z k ry ty k ą  i rozm aicie było tłum aczone, p rze
to zwróciłem  się z prośbą o pojaśnienie mnie do 
prezesa K oła p. Z a l e w s k i e g o  i oto, czego się 
od niego dowiedziałem

Pre zydent gab ineta  ks. W i n d i s c h g r a e t z  
w ezw ał prezesa do zaproszenia trzech członków 
K oła polskiego, ażeby usłyszeć ich osobiste za 
patryw an.e, ta k  samo, jak  zwrócił się b y ł do 
innych klubów CLąc postąpić słusznie i un iknąć 
zarzu tu  stronniczości, polFtnow ił prezes zaprosić 
ty ch  posłów, k tórych  Koło samo w ysłało jako  
członków do komisji dla reform y w jb o r j*«,- 
Z tych  6 po łó »  jeden by ł słaby, jeden  n.eobo- 

w W L dnia . Z pozostałych tedy  czterech  za
proszonych zostało trzech , miairowicie pp. P i- 
n i ó s k i ,  R u t o w s k 1 i S t a d n i c k i ,  a więc 
z każdego stronnictw a w Kole polskiem pc je 
dnem u. N ależy ich tedy  uw ażać nie ty le za mę
tów  zaufania K oła, ja k  raczej za e k s p e r tó w ,  ktć 
rych  rząd  sob:e życzył.

J a k  już raz  donosiłem, ci tkap erc i po od
byciu  k ilk a  posiedzeń doszli do tego wspólnego 
przekonania, że ustaw a, opierająca się na izbach 
robotniczych, je s t nie do przyjęcia i postanow Ji 
w ypracow ać samoistnie nne przeć łożenie. P racy  
tej podjął się poseł R u t o w s k  i, a jp io je k t  jego 
przyjęli dwaj inni mężowie zaufania, a w reszcie 
i kom isja p a rlam en tarna  Koła.

W y n ik a  z tego, że projektu, którego osnowę 
w czorrj wam przesłałem , nie m ożna w praw dzie 
uw ażać za elaborat K oła  polskiego, w każdym  
jednak  razie zgodziła się na ten projekt kom i
sja parlam entarna  Koła.

Szanse ma ten  projekt obecuie wcale do
bre, jeBt za nim Dowiem większość K oła pol
skiego, jak  również stronnictw o niem iecko libe 
ralne, co w yraźnie oświadcza organ tego s tro n 
nictw a Neue fr. Pressc.

W  klubie H o h e n w a r t a  zachodzi obawa 
rozdw ojenia między klubem , a  tegoż prezesem. 
W iększość członków idubu, pom iędzy tym i tak  
wpływowi mężowie, ja k  K a t h r e i n  i F u c h s  
są za polskim  projektem , ty lko  H o h e n w a r t  
jeBt przeciw ny. Stanowisko, zajęte przez siebie, 
a popierane przez czeskich feudałów, tłum aczy  
H ohenw art tern, że w praw dzie chce socjalisty
cznym robotnikom  dać zastępstw o w izbie, aie 
nie życzy sobie tego, ażeby oni przez w alkę 
w yborczą otrzym ali sposobność do rozszerzenia 
swej agitacji na  inne koła.

Skoro mówię o dobrych szansach p rzedło
żenia, To nie mam  na myśli w szystkich tegoż 
s z c z e g ó łó w .  Rozchodzi sit; jeno o to, że Y/iększość 
gotową jest p rzy jąć polski p ro jek t jako zasa
dniczy substrat.

* iedeń 19 listopada. W czoraj odbyła się 
konferencja członków rządu  z mężami zaufania 
w szystkich kluDÓW. Szc-ogóły  te j korferencji 
postanowiono uważać jako  poufne. T yle  jest p e 
wne, ze nie doszło do zgody, ale, jak  słychać, 
członkowie k lubu  H ohenw arta, będący  nczeatni- 
kann  konferencji, mieli stanąć w sprzeczności 
z swym prezesem.

Ja k  się zdaje, rząd zaniecha już dalszych 
konfereucyi, a natom iast prz- :z wniesienie ustawy
0 izbach robotniczych da klubom  i izbie sposo
bność do wypowiedzenia swego zdania.

Nie jest też w cale m enożli ,/em , by ustaw a 
ta  już  w krótce została w prow adzoną n a  porzą
dek  dzienny izby, ale zarówno jest także  możb 
wem, że naw et w klubie H ohenw arta zostonie 
ona przez w iększość członków odrzuconą,]

P ro jek t reform y w yborczej, op ierający  się 
na  utw orzeniu izb robotni izych, sk ład a  się z 
trzech  u s ta w : U staw a o izbach  robotniczych,
ustaw a o pomnożeniu liczby posłów i ustaw a o 
rozdziale m andatów  i ordynacji wyborczej.

P rzy  tej sposobności mus* sprostow
nem , że ok reow ariu  o s o b n y c h  izb robotniczych 
nie ma mowy, ty lko  przy izbach handlow ych
1 przem ysłow ych m ają być utworzone oddziały  
robotnicze o liczbie 24 do 32 członków. O ddziały  
te m iałyb) w spraw ach robotniczych głos do 
radczy , podobnie jak  teraźniejsze izby handlow e.

Wiedeń 19. listopada. D odatkow o zaznaczam  
jeszcze, że tylke wymień onych trzecz posłów 
(P iniński, K u łakow ski, S tadnick i) wzięło udział 
w onegdajszej i wczorajszej konferencji, powstało

jed n ak  zam ieszanie z tego powodu, że irn i-cz ło n -’ 
-Owie K oła polskiego z fałszyw ej am bicji p rzed
stawili się niem ieckim  dziennikarzom  ty lko pół
słów kam i ja k o  „mężowie zaufania."

W  ogolę trzeb a  zganić, że n iektórzy  potło 
wie na  dwóch stołkach siedzą, chcąc za pomocą 
niejasnych oświadczeń wy w ołać u Bwoich w y- 
borców w rażenie, jak o b y  byli za powszechnem 
praw em  głosow ania sa m  phrase , z drugiej otrony 
jednak  nie chćą p rzystać  na  skrom ne naw et roz 
szerzenia p raw a  w yborczego. T ak a  podwójna 
g ra  dyskredytuje potem  rzeczy w .scie libekai- 
nych  poBłów, k tó rzy  rozszerzenia p raw a w ybor
czego na  serjo się dobijają, He otw arcie i szcze
rze w ystępują przeciw ko powszechnem u praw u 
głosowania.

Tomu m ożna położyć koniec ostatecznie 
ty lko  za pomocą ogłaszania nazw isk i stanow iska, 
jak ie  dany  poseł za ją ł wobec reform y w ybor
czej, gdyż inaczej narażam y się n a  niebepie- 
czeństwo, ź t  w łaśnie najuczciwsi libera ln i posło 
wie b ęd ą  zdyskredytow ani, a  prow adzący po
dwójną g rę  pójdą w górę.

Wiedeń 19. listopada W czoraj odbyła się
również konferencja  księży posłów z całego 
parlam entu. N a konierencji tej przem aw iał p. 
ks. dr. K o p y c i ń s k i  za reform ą w yborczą w 
tym  k ierunku, aby część izby w yb ieraną  była 
na zasadzie powszechnego p raw a głosowania, 
część zaś przez reprezentacje  stanów.

Wiedeń 19. listopada. W czoraj rozeszła się
pogłoska, że H o h e n w a r t  zam yśla ustąpić 
z przew odnictw a klubu.

A jeden 19. listopada. Dziś przed południem 
w spraw ie reformy w yborczej nie zaszły żadne 
zm iany. W zburzenie w k lubie H ohenw arta  w zra
sta. W  klubie niem iecko-liberalnym  oświadczył 
przew odniczący, że w kró tce  będzie mógł już w 
spraw ie reformy w yborczej podać szczegółowe 
wyjaśnienia.

Ż K ola polskiego.
Telegram „Dziennika Poiskiego.“

Wiedeń 10. listopada N ł w czorajszem  po
siedzeniu K oła nie wspomniano o reform ie w y
borczej an. słówkiem . Załatw iono ca ły  szereg pe- 
tycyj.

P . Z a l e s k i  odczytał petycję przeciw ko 
otwarciu g ran icy  d la  przyw ozu bydła.

P* E ug. A b r a b a m o  w i c z  w ykazyw ał w 
dłnższej przemowie niebezpieczeństw o d la  chowu 
byd ła  z powodu o tw arcia  granicy . M ówca posta- 
wi;‘ wniosek, aby  przy tw orzeniu nowego sta tu ta  
bankow ego więcej uw ag: zwrócono n a  potrzeby 
ro lnictw a i m otyw ow ał Bwój wniosek bardzo za
sadniczo.

P. ks. K o p y c i ń s k i  przypom ina o potrze
bach k red y tu  dla włościan

P. O h r  e a n-o w  s k i skarży  się, że zły stan 
targów  bydlęoyoh za m ało je s t znany

P. Z a l e s k i  z izn acza  z naciskiem , że o 
o tw arcia m iejjcowem  gran icy  d la  przywozu b y 
d ła  n ie -m a  -ttntaj w cale mowy.

Do kom isji b a n k o w e j  w ybrano następnie 
pp. W e i g l a ,  S z e z c p a n o w s k i e g o ,  R u t o -  
W s k  i e g o ,  R  a p p a p o  r t  a, D aw ida A b i  a h a- 
m o w i c z i  i P i n i ń s k i e g o .

Do komisji b u d ż e t o w e j  w ybrano p. M i- 
1 e w s k i e g o , do p r  z a  m y s 1 o w e j p. W ł ó d k  a.

N astępnie p rzedłożył p. L e w i c k i  i uza 
sadn ia ł petycję m. P r z e m y ś l a  o przyspiesze
nie przedłożenia projektu  do p raw a, tyczącego 
się uwolnienia od podatków  tych  domów, k tó re  
ze względów sanitarnych muszą być przebudo
wane.

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polsktago").

Wiedeń 19. listopada. ( Z  izby p o słó w )  N a 
azisiejszem  posiedzenia izby posłów wniósł p. Ro- 
ser in terpolację, w k tórej zapy ta ł, czy m inister 
finansów poztara  się o to, aby  kain it z pokładów 
w G alicji w ydobyw ano w tak ie j ilości, ażeby 
zawsze można go było o trzym ać tanio i pode 
statkiem .

N astępnie przystąpiono do debaty  nad u s ta 
wą o w ysprzedażach.',

kowski) dyr. b an k a  k ra i. -Donntszewski, wicepr. 
izby handiow ej lwowskiej Piepec, rep rezen tac ja  
R ady powiatowej, w której sk ład  wchodzą pp.: 
B rykczyński i P rzybysław sk i, rep rezen tac ja  m ia
sta  S tan .shurow a, inspektor Komński, urzędnicy 
dyrekcji i zarządu  budowy, przedsiębiorcy, re 
p rezen tanci p rasy  itd. P ociąg  prow adził p. dy re
k to r W ierzbick*. D w orzec stanisław ow ski i dw or
ce nowej iinji pięknie dekorow ane N a każdej 
stacji pociąg zatrzym yw ał się krótko, dłużej w 
N adw órnie, w D elatynie, przy moście w Jarem - 
czn i w  W oioniance. W idoki, mosty i w iadukty 
w spaniałe.

P ociąg w ita ła  ludność na stacjach  z en tu 
zjazmem

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
A iedeń, an la  19. listopada godz. 2. min. — .

A kcje kred . 391-— Gal. obi. prop. 96 50
Aipiny 1 0 800 W ied. losy n ;? 75
K red y ty  węg. 4 9 0 2 5 A ksje  tytoń. 233 50
A nglobanki 1*8 — 4*7. Poż. k ra j.
Uniony 302-— z r. 1893 91. 50
L udw ik i 216 80 ElLetliale 275 _
N ordbany 346 — L knderbank i 277 —
L om bardy 107 81 R enta zi. węg 133 45
Losy tu reck ie 71-90 B ankvereiny 150 25
Staatsbahny 383 75 W spólna rentap 100 —
Ozei nio wiec kie 287-50 Ruble 13li 15

Przyjechali do P ico u a
i lnw 19 li.-top3d,i l>H4 

110TFL 'ZORZA. O. S , l ine l l  /. F i rH jó w k i  W. Górski 
z Roźwienic. M. Riui/.yiisk z Buczoczi .  i-i Chronow-ski z 
K lukow a. J  S / .u inpR w  z Buska . -J lir. M y e i j tak i  z P rz e 
worska.  A. W is łoc k i  z Dembicy. H. K ern  z J lrzeżan

HOTKL V1U'K)RI4 K. Sokołowski. F . W in k K r  z 
W iednia. A R e rg le r  z Mikołajowa. B .Jakn z B a d a -  
P ł s z tu  L  W eis z W ro c ław ia .  I ’ . Raucli  ze S tan is ław o w a .

N k D E  8 Ł  A N b

M .  J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  I K A N TO R  W Y M IANY

we Lwowie, ulica Ja g ie l lo ń sk a  !. 3. 
k n p u j e  I  s p r s s i l a j s  w s z e l a  ;  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e  t  i u o u e i y  p - j  u a - . d o & t a t l i i i e j - 

„ i j i u  k n r « i e  d c  e u n j i u

P R O M E S Y
n a  losy pańs tw ow e z roku iS O i  po 5 zł. wraz ze 

s templem .
promesy n a  ' połowki tych losów po 3 zł. wraz  ze 

s templem ).

C ią g n ie n ie  1. g r u d n i a  1 8 9 1 .
G ł ó w n a  w y g r a n a  k o r - m  3 0 1 M > 0 0 ,  w z g lę d n ie  

ko ion  150 0 0 0 .
P rz y  zam ów ien iach  z prowincji  up rasza  s i t  o d o łą c z e 

n ie  20 ct. n a  p o r to r jum .
ń  J» i » s  c n n a p l o s y  w  t y m  k a n t o r z e  

p a d c o  g ł ó w n i *  w y g r a n a  w  n w o e i e  5 0 . 0 0 0  z ł .

Z badane  przez Miejskie labora torju it i  ohem iezne

znakomite tutki niekłejone
wyrobu fabryki

S. Wierusz Memojowskiego
' Są do nabycia  v:e L w o w ie :  T e a t ra ln a  2. Ja g ie lu n sk a  0, 
i w K rak o w ie :  wnkienniee 28 — N a  ; prowincji  we wszy- 
S stk ich  znaczniejszy co h an d la c h  i t rafikach —  S przedaż  

h u r to w n a  Lwów, Skarbkow ska  15, doin w łasny .  — Ostrzega 
się przed I icznemi naśladowriic-twami.

Wszech nauk lekarskicli

D r .  M . PORDES
były  przez 20 l a t  l e k a r z  w Sądowej  Wisy ni, obecnie 

i w P  r  z e ra j  ś 1 ul. F  r  a n  e i s z k a fi s k u I. ił? i 
S 208;) ord, od 2 —9 (d la  ubogich bezpłatnie) .  i —

T a e y r s m y  .Dziennika Polskiego.
PI aga 19 listopada. Zgrom adzenie około 

200 staroozeskich mężów zaufanie postanowiło 
porzucić Lezczyność i przy w yborach do sejmu 
poBtawić w łasnych kandydatów .

Berliil 19. listopada. Ś lub cara  odbędzie się 
d. 23 b. m

Petersburg 19. listopada. M anifest z am ne- 
stją oczekiw any je s t w dniu ślubu Cara.

Petersburg 19 listopada- H eroldow ie ogłosili 
wczoraj po m ieście, że dzioiaj odbędzie się po- • 
grzeb c a ra  A leksandra III-

Rzym 19. Ustopaaa. W czorajsze trzęsienie 
ziemi w yrządziło  w ielkie szkody szczególniej na 
Sycylji. W  jednej gminie 60 zabitych.

Paryż 19 listopada. Z m arł tu  wczoraj j e 
den z najpopularniejszych drienr.iicarzy szefreda- 
k to r F ig a ra  M a g n a  v a  1.

P aryż  19. listopada. M inisterstw o wojny za
przecza wiadomości, jak o b y  niem ieccy szpiego- 
wie m id i w spółw innych w m inisterstw ie.

Reggiodi C alacria 19. listopada. W sku tek  
trzęsien ia  ziemi zostało w gm inie P r o c o p i o  
47 osób zabitych pod gruzam i kościoła, w S a n -  , 
t a  E u f e m i a  8, w wiela gm inach po k ilk u  zab. 
tych. Z obaw y przed powtórzeniem  się k a ta - 
trsofy wszystko biw akuje  na  polach.

Woronianka 19. listopada. P ociąg  wiozący 
uczestników odjechał ze S tanisław ow a dziś rano
0 godz. 9. min. 30. W śród obecnych b y l i : szef 
sekcji br. W ittek , p rezyden t kolei państwowej 
B iliński, k s infułat K erschka, jen e ra ł baron 
K rau s, pułkow nicy F ischei i N assw e.ter tudzież 
inni woiskowi, w iceprezydent wyższego sądu 
krajow ego T chorznicki, d y rek to r poczt i telegra- 1 
fów Seferowicz, rad ca  rządów j S truszkiew icz, 
rad cy  dworu Bischoff i H aberer, jen . sek re ta -z  
K niaziołucki, dyrektorow ie D eym a, W ierzbicki
1 Koloszyary, rad cy  nam iestnictw a M orawetz
i M oraczewski, starostow ie: C hądzyński i Bań- i

2058 Specjal ista  ohor.-b kobiecych i ak us /e : '  1 4

Dr. B o g u m i ł  Z a w a d i l
sekum lariusz  sz p i ta la  powgzechntge ,  b. lakarz na  klinb-c 

' pro f Ma J u r a  w i cza w Krakowie i p in i  O z y ie w u z a  w* 
j Lwowie,  oril od 5 po poł. ul. C horążczyvny I. 12.

Zm iana po m ieszkań la.
M a r j a n  L i s o w s k i

lekarz - demtysta,
m ieszka ouecnie p r z y  u licy A kadem ickiej l. 10  
1466 w  nowym  domu Wgo Grossa. l —?

MIMa cMb ilfflicFi wemdi
Dr. Eazizn. Pcdlew&ki
były lekarz p akt. na Kliniei prof. F o u rn ie ra  w Paryżu 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

u l .  C h o r ą ż c z y z u y  1 .  1 6 ,

O siw ie n ie .
Z powodu rozs iew anych  pog łosek  przez złoś liwych 

ludzi,  k tó rych  sądow nie  poszukiwać będę, jakobym  Z ak ład  
mój rzeźb iarsko- iam ien iaTsk i  pod firmą Loopold S e h im s t r  
n a d a l  m c  prow adziła ,  je s te m  zm uszoną sp ros tow ać ,  że 
r  o g ł o s k i  t e  s ą  I z ł s z  y w e, gdyż tak daw nie j ,  j ak  i 
teraz Z akład  po ». p. mężu moim prowadzę, t olc, ajae się 
Ś z a ą o w n l j  P  T. r ub l ieznoacia  w d o w a  p o  ś p. L c o- 
p o-l d *  i e ; S c h i m  t e r z e  F a b ry k a ,  a te l ie r  oraz w y 
s taw a  p rzy  ulicy P iekarsk ie j  vis a-vis c m e n ta rz a  Ł y c z a k o 
wskiego K an to r  sk ład  ul. Ł ydz ik o w sk a  I 20 1 - 2

P o ł l d ę l t o n a n i e .
P ub liczn ie  sk łsdan i  se rdeczne  podziękowanie W i d m  

P a n i  A d p a  i M u_n d, m a g azy n  towarów m o d n w b  
ul ica l .ojmów liczba 7 (Lw ów ) za  n a . je l im ias tuw e chę tne  
zwrócenie mi pozos taw ionych  u nii-j w sk lep  c w skutek  
m e j n i '  uwagi p u g i la re s  z r 5 )  « » .  i książeczki K asy  
oszezędnośei  n a  o o u  * ł

R ze te lność  i sum ienność  tej Ifrniy podaję do w i a d o 
mości pub licznej .

F a ta lja  Theifer.

J L a l l c e t t t r J *  « t f « » k a U

Dr. Aleksandra Maryafiskiego
we Lwowie

przeniesioną został? na plac Marjacki 1 9, II. piętro

LWO W IAN KA
k a l e n d a r z  h u n D r y s t y c z i y ,

ilustrowany i inform acyjny
ns. rok 1895,

uż opuścił pra^ę i je s t do nabycia  we w szystkich 
ks.ągarniach.

M  eiitmjLKł 36 cl, z przes łlu pocztom 41 ct.
Dia P p .  P re n u m e ra to ró w  „D zienn ika  P o lsk ieg o 0 cena  

egzem plarza  26 ot., z przesy łką  31 ct.
G łów ny sk ła d  w d ru k a rn i  „Dzień. Pol  " p lac M arjacki  1. 7.

Wino kuracyjne czyste 1 naturalne czerwone litr £0 ct., białe stełowe wyborne litr 50 ct., oraz 
wyborne koniaki francuskie — poleca najtaniej

LU ND GL DELIKATESÓW
H T .  W O J € I I S € H e W & K I E « M )

róg AkaJeniokiej i Obm^ięiyzu?, ao« własny 1 £,
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Drobne ogłoszenia.
O onieaienta ro in atte

po V I, centa od wyrasn.

Otomana* prawi* snpełmie aowa,
el ganek* i d >akonale zrobione, jest 

do sprzedania. Bliższa wiadomość n do
zorcy domu ul. Skarbkowaka 1. 17.

Ma a ł *  stołowe It świeże, amacaa*, s*
słodkiej śmietany 5 k lji. paczka 

frane > zł 4-20, za zaliczką jyła S 
Poro, Podhajce. 887

Dwi* t u J u  ł a d a *  p a p v a « i
(aamiae i samiaĄ) ay do sprzedania 

sa .7 zł. Bliższa Wiadomość u dozorcy 
domu przy ul. Skarbkowaklaj 1. 17.

L* k a * t M l a  p i ^ e l * - k * a a a  w do-
skonałym atani* jest io  aprtcdania 

Bllższyoh wiadomości udzieli Admini- 
atraoja .Dziennika Polskiego*.

E d w a r d  S c h a e f f e r ,  emerytowany 
radca wyższego sądu, przeniósł fc a n -  

< *elar(ę  a d w o k a c k ą  do domn pod 
1. ;T, plac Kapitulny. 838

Re a ln o ś ć  z d u ż y m  o g ro d e m  ow oco-  
i-o*ym  w n a i z . i r e w s t e j  częśc i  m i a s t a ,  

• io s i i / .eda l ia  lub  z a m i< n ę  n a  f o lw a rk .  
YYiidomość u W g o  p W ę d r y c h o w s k i e g o ,  
z e g a r m i s t r z ,  pod I. 25, przy  u l .  K a r o l a  
L u d w ik a  we L w o w ie .

P
r z m i o w a n e  zupełnie nieorzema- 

kalne w k ł a d k i  do trzewików, do 
lu tó* myśliwskich i bucików (przyszwy 
i podeszwy) poleca O. Kóatler *♦ aid-  
hofen a d. Thaya,  Niższa kustrja. 
ńrudei;t va stwierdzające dobroć na żą
danie. 869

Mieszkania i ik lepy
po 1 cencie od wyrazu.

Pckój frontowy, znohnit, nliea Łazarza 5.

T)okój kaw alerski. Sklep z piwnicą. -  
a Długosza 12- 885

T rasy pokoje, przed pokój, garderoba, 
spiżarnia, kuchnia, ul. Kopernika 28.

C t a j u l a  z  w o z o w n ią  przy uli ry 
i j  Kr.Kraszewskiego, 23. 874

Dw a  dnże piękne pokoje z balkonem, 
z kuchnią i przynależytośeiami, oraz 

2 pokoje z przedpokojen nineblrwtue 
do najęcia od 1. grudnia nlica Kalecra 
20, lab Cytadelna 6. 881

E n c h  pociągów  k o l o j o w y c i i L
według zegarn lwowskiego, ważny i  dniem 1 mąja 1384 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia) 
Z Warszawy . . . . . . . . .  • • • • •
Z Chabówki <Zakopanego} prze* Przemyli, 

Rzeszów lub Tarnów . . . . • . • • 
Z Chabówki [Zakopanego) prze* Riasaów

lnb T arnów ................................. • ; • •
Z Chabówki (Zaaopanigo) ęrzez Stryj 
Z Mus .yny - Kryniey , Zegiest»wa przez

T a r n ó w .................................. . .............................
Z Muszyuy - Krvn'ey , aegieetowa prz**

Rzeszów lub Tarnów.................................
Z Muszyny - Kryniey , Z«gi*«t<#wa prze* 

T-ruów (od 1/- do włąeiaie SO/,). . . 
Z Mezó - Labcrc*, Szeizwnago • K itasuegJ

prze* P rzem yśl.........................................
Z Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . . . . •
Z Podwołoezyak i Brodów (ja dw. główmy) 
Z Podwołoezyak i Brodów (aa 4w. Pędzam.
Ze  ......................................................  *
Z  .................................................
Z  .........................................................
Z Berliomethn n. 8. 1 Czudyna.....................
Z N o w u sie lie y .................................................
Ze Błobody rungurakiei k o p J n l .................
Z Huaiatyna przez H a lio a .............................
Z Czor*k< wa przez H alK > .............................
Z Borysławia przez S t r y j .............................
Z  .............................................................
Ze Sokala..................................   ■ , * .................
Z Ławueznego (Pesztu, Miazkolea, oeren- 

aca, Mnnkicaa, Chyro wa I Stanisławowe,
pnez S tr y j) ................................................

Ze Stryja i Skolego . . . . .........................
Z Skólego, Chyrowa i Stanisławowa przez

Z Hrebenow* (od 10/, do włącznie 30 / , j  . 
Z Brznchowie (, d 13. maja aż do odwołania)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy.................... ...  • • • - • • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lnb Rzeszo . .  ..................... • • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Rzeszów

lnb P rzem yśl.............................• •. • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Dc Muszyny - Krynicy, utigiestowa przei

Tarnów lob R z e s z ó w .............................
D o Muszyny - Kryuiev Żegiestowa pi*** 

Tarnów (od U, do włącznie BO/.) . . . 
Do Muszyuy - Krynicy, Żegiestowa przez

Tarnów . . .  . . ..........................
Do Muszyny - Krynicy, Zzgiestowa przez

Do M Ji-L*b roz, 8z-.-jawnego, Kulasznego
przez Przem yśl.........................* • • •

Di. N..dtirzezia i Tarnobrzsgu . . . . . • 
Do rodwołoczyjk i Brodów (z dw. główn.) 
Do Potiwołoczysk i Brodów (z dw. Podzain.)
Do Snezawj  ................................
D > Bnozauz* przez Halicz . . . . . . . .
Do Bnziatyua prze - H » l i e z .....................
Do Słobody rungurskie) kopalni . . . .
Do H owosieiiey.............................................
Do Berhomethn a. S. 1 Czudyna . . . .
Do Radów  .................................................
Do Kimpolunga.............................................
Do S o k a la .........................................................
Do B e ł ż c a .............................. * ......................
,K Borysławia przez Stryj........................  •
Do łjuwooznogo (Munkioza, Serenaea, Mi

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
Do Stanlzławjwa, Doliny, Boleehowa prze*

S t r y j ................................................................
Do Skolego i Chyrowa przez Stiyj . . . .
i)- Stryja i Skolego . . . . . . . .  • • •
De Br sosnowa (oa 10/, do włącznie 80/L) 
Do Brinehowi*o (od 12|t aż do odwołaBiej 
Oo Zimnej wody

W il l ia m s  a  [ aroi Bałłatian 11 Lwowie

PLO T FORUJĄC*.
Najlepszy, najszybszy i najpewniejszy 
z* wszystkich zewnętrznych środków 

przeciw 19<k> 1—39

fieąimit/ZBOTi. poiai-zt,
Cierjuenium krzyiów, kolkom, bolom 
bioder, c’erplen om piersi, stłucze
niom, skręceniom, zapsisniom sta

wów 1 muszkhłów,
w ogólności Jako

liicpritoocIguLuHł środek bil 
uśmierzający.

Z a a t o a o w u n le  bardzo czyste i wjgo- 
due, nie jak uciążliwe wcisatnia, oiej ■, 

maście i t. d.
C e n a  0 0  c ( .  w aptekach pod „sr/broym 
orłem", pod „złotym lwem" w e  L w o 
w i e ;  ( o i  .złotym orłem" u T e r n o *  
p o l u ;  apt. pod „barani >e »" w  K r a 
k o w i e ;  apwla Józefa Aleiiewicza 
w S  u ib o r z u ;  oraz w innych lepszych 
aptekach. Skład główny. „ S a lw n t o r  

a p o ih e & e ”  w P r e s z b u r g n .  
o j  z  a w H Ż n n ln . Próbóją często, 
pr/y zakupnie W illi.m sa ponnjąeego 
plastra wciskaó publiczność inny piastę., 
zupełnie oeiwartościowr, z zapodaniem, 
że to wszystko jedao. N«.ieży mieć na tu 
baczność i odrzucić wszelkie plastry, nic 
mające jak p r a w d z iw e  H l l l l u m s a  
p la a tr y  p a r a l ą c e  pow/ższej marki 

ochron ej (3 figury).

Pociągi
pospiesree

P o c i ą g i 
osobowe

3-08 00) 9’3fi 0*40 1 0*30
| 0-0] 9-3« — 0*30

308 — — — ~  j
0*01 _ _ -

— 916 —
-

— — — — W *80

_ •  01 — —

— — 936

9*83 —
— _ 0  4 0

2-48 U M 944 • - • 1
2*34 931 r Jt —

lw - i< 813 103 - -
l b ’ U 813 r » n
U z « 818 _ a
1 * * 1 * — — 7 * 1 1 1
_ — a-13 --- }

1 * 1 * — — — —
! •  1 8 — 813 — 7*11
_ — — l u t —
___ * 2'38 1 2  4 0 —
__ — _ 5-31 --
— —* 8-24 6 21

9-10 1 2  4 0
— — 0*23 — ^ —

_ 2-3* __ —
_ — 2-38 — —
— 8*37 *—1 ,—

3-00 10*40 5*20 1111 7*31
10*40 5*20 — 7*31 *

— 10*40 — — —
_ 11*41

— — 10-26 : h . -  h
— 10*40 — — —

— - — — 7*31 ,

— - 3*20 — ”  N
— - — 7*40

. _ . -r _ 7*31 s
10*40 5*20 - —

644 320 1016 1 0 -5 0 VI
6-58 g-32 10-4'1 11* 2 3 _ B
651 _ 1051 3-31 1 1 0 0
_ _ . _ 3-31 —
8 51 _ — 1 1 * 0 0  p
— _ 10 51 — 1 1 -W  |
651 _ _ — 1
6’51 _ _ — __ ! W

•■51 _ 1051 — 11*0*
6M _ — 3-81

_ 9*68 7*21 —

— 9-66 — “  [

— — •  18 10 26 P
— - •  1« — 7 - 4 0  lK

_ _ 10 26 7 4 0
_ _ 10 26
_ _ 3’41

_ _ _ 10*38 —
_ — 4’06 — —

— — 448 — —

flyiUo i  iiałej lllji
wydelitaea wygładza i znakomicie 

oćzyszezi ssórę.
C E N A :  B O  ct. 

łaoor chemiczna 
A. P O K O U 1 £€IO

magistra f.rhiaen 
I/W iw ,  i i .  W t t t e w u  1 2 .

poleea: S97 > 1 5
śwleło nadeszło migdały, rodzynki, 
figi, dakteli, karaffoły włosku mu
sztarda francuska i kremska. mar

molad. morał owa i owocowa
po cenach najtańszych

Dostałem transpest

5000 foitow Łnittm
i sprzedaję tatowe po bajecznie .-nich 

esnaeh. 2093 1—2

Feiwel FrłlnUel
L w ó w , p la e  łr a f e a w a k l  I. 8 .

M ow oS Ć !

M‘dło giicrruofo Kwiatoń
wyizczególniające się u&dzwyczsjuą łsgo- 
lncś-ią i przyj .mnym zapachem, sztuka 

po 25 et. — poleca
F a b . y U a  m y d e ł i d w i e c

JEJ. i  J. F r ie d r i c h ó w
wo i wowie, Krakowska 18.

Do de&infekcji:
ńtsus karbolowy surowy,
Kwas karbolowy czyszczony,
Wapno karboUwe i chlorowe, 
Proszek do deslnfekcjl,

'arczaa żelaza.
Dwuslarcznn w.pic.iny,
Naftalinę, A,«iibakłerloit 
Kresollnę, Lysol,
Nadmangan potaszu 

20c9 poleci 1—7
A L O J Z Y  H tfB N E R

L»ów, Rynek 1. 38

L. M A R E K
Ryne '■ l. 9.

Skład fortepianów i piani
z n a j l e p s z y c h  f.bryk wiedeńskich 

i zagranicznych.
Fortepiany Boet.plorfera nowe modele.
a*- Największa wypożyczalnia, -mm

Egzaminowany leśnik
od lOoin lat zarządca większego majątku 
w powiecie Stanisławowskim, z bsrdz 
dobrami świadectwami, poszi..uje posad 

od 1. Styesnia 1895.
Łaskawe zgłoszenia pr~ui pod adre

sem : B. B. poste restLntc Haliez.
2082 1 - 1

Ki Ołowie polscy rP,°ebf f l '
1'iękne to d z i e ło  w y c h o d z i  w z e s z y ta c h  
m i e s i ę c z n y c h  po OO ct .  / i * z y  ów będzi-  
7. l a ż d v  z a w ie r a  6 o b ra z ó w  i ty leż  poo 
m atów .  O a ł ' ś ć  7  zł  8 0  e t , eg<. w o t d o l  
opr .  O z ł  5  t  c t  P r o s p e k t / ,  n a  ż ą d a n : 

r o z s y ł a  f ra n c o .  2 0 70 1— 5

K. K o z ło w s k i ,  wydawca. 
roznah, liiiiga fi.

Agancja Pani Zalbskie)
w P a r y  i d

4, rue des Apennins, Batignólles
Dostarcza guwernerów . guwernantek 

z dyplomami i bez takowych, jak ró rnie-/ 
bon dla dzieci, Francuzek - Angielek 
Pani Zaleska przyjmuje na stół i mie 
szkanie osoby przybywa-*oe dla kształ 
ceuia się w Paryż j.

L W O W IE
po leca  bezpośredn i  Im por t  n a jsz lache tn ie jszych

K A W  t H E R B A T
po uajtańszych ecnaeh. JftóB 1~?

Ł ik Ł ..j  zlecenia z prowincji od wre tną pocztą. - W |

lUfYWDwi l i s t o w y c h
i t u a y ,  d *  n a  p o d a t n a k l ,

AMY do OBRAZÓW
ptleea po umiarLowanyeh cenach

F. NIŻAŁOWSKI, Lwów.
Zamówienia .ami«jso*w« odwrotnie.

fo lin  miał sposodoość i i  m ta iie
prsekonbć aią o dubroci

„ B a B a b a o ó w L i"
starsj, żytnej wódki.

Na dżdżyste i zimne powietr/e jedynie 
nijsdroweza wódka, kióra dział_ hy- 
gieni znie na nstrój ludzki lepiej ani

żeli każdei koniak 
2 butelki ważą 5 k lg , które przy 
łaskawem zamówieniu odwrotną pocztą 

wysila 195 7 1—6

Handel Karul i Bałłabana we Lwowie.
Z  1 2  c e n t o w e j

nBib!iotevj powszechnej"
opuściły jaż prasę :

IV. 13 i. Oresaet. Vcrt-Vert czy li Szpak 
klasztorni go chi wania. Pi t i at żart)- 
bliwy w 5 pilśniach, z francuskiego 
przełożony. 12 ct.

|V 1)3-134 . Korzen ou akt, Ż dzi 
tornad ja w 4. aktach. 24 ct.

IV. 135—136. K  • yczyAshi, Zamek 
w Podhorcach. Z trzema ilustrarj.mi.

24 cc
[r 137—138 Cycero, U i a za 8ixc> m 
Roaojuszem z Amer,i. Prze ła t  £ . 
Rykaezewskieeo. :4 ct.

fr. 139—14(1 Fredro, Pau Juw i.l.ki, 
komedja w 4. aktach pn zą. 24 ct.

D/lsze tomiki w druku, 
reszę żądać szczegółowych katalogów
2-cent. „Biblioteki powszechnej*

księgarniach lub wprost od księgami 
nakład .wej 2463 1—1

I t l f r b a i n e

FnuicisHio Towarz. Mńml n ii c i v Paryża
K a ło s o m o  w  r * k u  1 8 5 7 .

Stan 31. Grudnia 1893 r.
W  mocy będące ubezpiecienia . . Frk 3 60  milionów
Ogólna kwota funduszu gwarancyjnego , Frk 90  milionów

W urzędzie płatniczym c. k. Ministerstwa deponowana.
Specjalna rezerwa dla austriackiej filji

w anetr. ł/te j wepóluej r e n ie  zł. 5 8 8 .0 0 0 .
Ojrekcjn d a Austrji: Wiedeó, Wahringerstrssse 2. 

A Jenei*  g łó w n a  sil* G alicji
Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

S ch ellen b erg  i  K reyser
we L w iw le ,  pla:? H a l ick i  1. 1. 2053 1—5

Rówueeześuie opuściła prasę: 
twa  « rybołówstwie  s duia 31 
sternik* 1837, dla krt.1. Galieji

40 ct.
Na składzie w każdej kslęg***!.

1'wssgm. Godziny, drukowane t l u s i o m l  • M lo m k u s a f  oznae.ają p»f*
. ą od p" iziuy 6. wieczór do gousiny 5. miudt 54 nuo.

W b lm r M  im forwtm cTluam * a. k austr kolei pań.tw • •  Lwewie,
Trzteieuo maja 1. 3, (Hotel Imperial) sprzedaż bilstów strefowych, okrylnych 

* óio e zcstawialnyoh \ e . :ytów do ii.d y . taryf 1 rozkładów jazdy w fcm acie  
szookowym. Informacje w sprawach taryfowych i przsw**cwyjŁ.

D o najb liżs/ych  c ią g n ień
polecam y po najtańszym  kursie  za gotów kę, alDO te ż  na raty  

m iesięczn e  wszystkie losy, a m ianow icie :

Losy państwowe z r. 1864.
C ignienie I. grudnia 1894. -  Główna wygrana zl. 150.000.

P R O M E SY  ua te  losy po zł. 5 ‘— .

K upujem y i sp rzedajem y I aty zastawne, akcje prioryt ty 
w ogóu wszystkie papiery wartościowo po najprzystępniejszych
cenach.

Z leceu ia  ua prowincji uskuteczniam y bez doliczenia jakiej
kolwiek prowizji. 1206 1—7

Towarzystwo bankowo l kantora wymiany
SCHEi LENBERG i KREYSER

ws Lwowie, plac Halicki liczba I.

LEONARD SOLEGll
u l. B a t* re g o  I. t. w e L w o w ie .

Znowu obniżyłem cenę 
cukru!

1 klgr. cckrn w g \,w ia ......................32 et
„ c /ęśu iow i).................. 33 ct
„ w h r s  k*ub

lnb mącz'  .................. 34 i-|.
zł iiiiny vędzouej . . . . Ij* 111 
smalcu btuwonui-go . . . 61 ct 
bryndzy znakomitej liptaw. 72 ct. 
masła deser, znakom. . . 128 
masła pyszuego do potraw ■ —
m’odn p a to k i ...................... f’4 ct

1 słoik koufi ur każdego g itujl u . 50 ct.
Siezcgólnie p lecam herbatę „Melangc 

de Lnndou" aromatyczną dobrze naciągi 
jącą V, kłK. 3 zł.

Znakomite i*awy od zł. 1’60 do z'. 
216 pizy odbiorze 1 kilogr. opust 6 ct. 
Na prow n ję w ijłam w 5 klg. wore- 
■ zk* b b-z opustu franco do każdej sta
cji poczt iwej. 2)21 1—7

i  Crzewo bukowa
grube, ł . ptne i suche, sąsr 4-metrowy 
; ełuej miary, 14 zł. 50 ct. z ods.atrą 

do domn.
Przypominam 8sanow_e P. T. Pa- 

bliczności, że w niedzielę i święta m»m 
i-ały dzień sklep zamknięty.

Foleoająo się łaskawym roskasom krs- 
ślę się

Z pełnym szacnakiem
Leonard Solecki.

Asygndiy kasowe f
ij*

w 28 dbiowem wypowiedteniem, fi
m  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘ *°/o Asygnatf £ 
JS knsowo z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane a 
M  będ| poorawszy od dnia 1. Maja 1800 r po 4 °/# £
tS z S() dniowem terminem wypowiedzenia. ęm
^  Lwów, duia 31. Stycznia 1890. nsi i-? jj

Dyrekcja. |

^  . ^— "  ■ ■ — — ■ ■ ■  -----------------------------------

| Galicyjski Bank Kredytowy ®
począwszy od dnia L Lutego 1890 r. fe

^  wydaje ^

Asygnaty kasowe i
z 80 dniowem wypowiedzeniem i

M

Prseditik ni* b«dzie płzuouy.

T a k i e  p i ę k n e ,  d ł u g i e  w ł o s y
otrzymuj* się pnez użycie, mojej tak znakomitej 

c .  k . u y lą c iu l s  u p r z y w ll.

Mailfre;iinniidniflBiiwl8si:i
pr/yuzem przy regul"rnem używanin nawet uaj 
i ard/, tj łyse miejsca głowy, pokrywają *ię bnj- 
uym »  o>«m; włu*y siwe i rude, otrzymuj, 
larwę ciemniejszą; wzmacnia oo* skórę w spo- 
*ób cudowny, usuw* wszelkiego rodzaj z tworze
nia się łupieży w kilku dniach zupełnie i ba 
zawsze, chroni w baidzo krótkim czasie przed 
wypadaniem włosów i nadaje im połysk natu
ralny. Wł s staje się 1G9 1—5

f a l i s t y m  
i u rzymuje cię przed osiwieniem aż do późnej 
staro* i .— pi zez swój przyjemny zapach i prze
pyszną stronę zewn trzną, j*st ona prósz tego 
ozdobą u jba dziej eleganckiej gotowaini.

C e n a  e t o ik u  w r a z  z  n r z e p l s e m  
u ż y c i a  t* 7utiu językach) 1 * 5 0 ;  z  p r z e 
b y ł ą  p o c i l e w ą  I 6 0 .  — Odsprzedający 
otrzymują pokaźuy procent.

F a b r y k a  I g łó w n y  s k ł a d  c e n t i  as 
n y  r« Z ’ ) ł ż o w y  e u  g r o s  1 e u  d e t a l i  u

K A R O L A  P O L T .  
P e r fa s n e r a  1 w łaA clc-lela  w ie lo  c . k . 

łPr1.u t i c lo r  w W łed a lo  8 . J B s s f - tu d t , J o s e fs lk d te r s tr i  8 9 .
dokąd należy adresować wszystkie zamówient* i *kąd wsztlkie zlecenia 
s nr iwinoji uskoteczniają się »» pobraniem, lnb poprzedntem nadesłaniem 

r pieniędzy.
T a b ż e  p ra w d z iw a  i n te fa ł» z o w » n a  w e  L w o w ie  do

dostania u p. Zj Kuz R u c k e r a , apt. po i „Srebrnym Orłem we Lwowi„.

r.

SYNAPJZMY RIGOLLOT
, M . sx.Mrda w Arkukiacłi I

sRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
lnt» , NIEZBĘDNY W  KADŹDYM DOMU '

niB,i 14 fal3zerstw wymagaó własnoręczny podpis 
I koloru czerwonego na  *ażd«m pudelku i na arkuszach. - 

n , V „ ? f y “ uJ e s , f * «  w sz y s tk ic h  ap tekach .Skład główny ; w p « r> tu  W «̂  A eeoiij Vl«l«ri»

V aż a© d la  konsum entów  g a zu !
Patenti Ŷajiy Bepiatof ciśnienia i tuisuuicji gr zn

do *0 p ro e tu t  o s / • -ęd tośe-. Około fi") tysięcy l na j lcps /ym  skutkiem w użyciu

•**«*»ue zastępsiwo:
Rtch. Neumana, w Wied-iiu, I. Rothanthurmstrasżs 39, róg Fran/ Josef 0 J7'-

FrospsĄty i cenniki gratis i franco. 156 1- V

Galicyjskie akcyjni a

TOWARZYSTWO HANDLOWE

H o t e l  „ S t a d ł  F r a n k f u r t - -
Wiedeń, 1. Seilergasse 14

renom ow any dom  pierw szorzędny z najlepszą wlads/iską I francuską 
kuchnią, z wszelkim komfortem. P okoje od zł. 2 począwszy. Usługi e.q 

nie Uczy weale. W in d a  osobowa. LSI 1— 18

24 )S l — l

WE LWOWIE
poszukuje

zdolDRgo rutynowanego sgeuta
dla towarów kolcniatn̂ h.

Z głoszenia p rzy jm uje b iu ro  : ul. Koś iu rzk i 1. 2 - ,  parte r na prawo.

KII

Rocznik IV. 1895.

KALEM DAfŁZ 
A seku racy jne  - Ekonom iczny

j e d y n y  f a c h o w y  w  P o l s c e
zsmtaiiopm 5  c z ę ż c i :

I. Caleudarium i iufurmaej* ogólne; II Banki i asekuracje top-. Bolesław 
Lewicai); III Kasy oszozędnnści (opr. Tad. Łipus/au-k ) ;  Stówa zysze t.a 
k d»„iw, („pi N. U lm tr); Tow. go.p., Tbw. Oflcjaltsiow prywatnych, 
Tow. K^łe^ r ln. itd .; IV. Część fa/howa piorą prof dr. G łą n a s-i#go, 
Fr Rawity, B. Korcza^ MicLalewskicgo, dr. Steczkowskiego, pref. R. br

(iogtkowsiiego, dr Stffozyka, Z Koro■ t*fuklegi i w. i.

Cena egzem pl, w płótno opraw, na welin, papierze I zł. 20 ct
„ „ broszurow. na zwykłym  papierze —  „  60 „

G ł ó w n y  s k ł a d  w k s i ę g a r n i  jakubowskiego & Zadurowicza, 
Lwów, ul. K arola Ludwika 3

H andel Herbaty chińsko ■ rosyjskiej
E D M U N D A .  R I B D L A

we Lwowie, pl«c Mariacki 10, U9j i-?
poleca najlepsze gafuuki

K A W Y
o iioak&t. CKYityin i aromatyennym, 
które ro n»y^  franki) op^acou« 'U 
b^idej stacji  f)0Altowej ki logr.  

v  worooadni:
 ................. •’— ‘/* k. —*k0
Cnb* (frub'ł ai^rnislft * 9*60 „ — 00

Coylcii mi*!00* * - - 10— „ 1*—
„ prcodolm 10-40 .  1*04

m n grub, słarn. 10-76 »  l ’M
9 r pM.rlowm 10-76 »

Moocr mrmbak* 10-75 • I ’®1

Jawk tłoim - - * '  l0 '7 i » ,,u

polecw

H E R B A T Ę
zbiorą mułowego:

’/, ki. Cong* . zł 1 60 
Souohong czarna . 2 —

„ zbiór majowy d -  
Kaysow czarna . 4—
Melsnge de Lond 4 - 
Wyslewkl herba

ciane . . . . .  L-30 
Wyslewk. najlep- 

s/.ychherbat . • i ’®51
p p r  O p a k e w s a i a  w ł*

Ł*iuówio:tia z prowincji wyżyło tię odwrotną poczty

2 r ł  te 
13 « re b ru y c h  

m edali

K w izdy

9 dyplomów
honorowych 
i uzuania

KorneubursRr proszeT do kermy bydła
dla koni, bydła rogitego i owiec. 1-37 

Cena */i padełka 70 ot., ’/» puofłta 35 ct.
1—3

Od taż 40 f. bardzo .- i  łu stajniaeh w użyoin wypadkach I lechęol d* żsru, 
złego trswionls, poprnwltilu mlsczioici I pomnożeniu wydajii.. kriw. 

Skład główny :
Fp s m z . J o h  l l s i i d a

o. k. austr. i król. rnmońsk. do
stawca nadworny

apteka okręgowa
W RornenDnrgfl gon Wiedniem.

należy nw< teć 
ta mai kę oohro ną 
i ź .dać wyraźnie 

K w i z d y  
Korneuburakiego 

ptOSZEU do
t a  mv Sydła

Piawdz wy 
do nabycia .>e 

wszystkich apte
kach i dro- 

guerjach
Austro-Węgisr. j

D r a  F r y d e r y k u  I.en g l***  k a lse m  
b r z e z o w y . Ju ż  sam sok roś l iuny  p łyc^cy  z Lrzozy, 
jeżeli  w pniu  wyświdrowano d z iu rk ę ,  zuauy  J 38* °d 
ui epam ię tn y ch  szasów jako  najznakomitszy  eiouek 
p ię i tn o śc i ; jeż«li  je d n a k  t ea  sok w td ie  przepisu
wynalazcy p rzy rz  dzooy -i s tan ie  w drodze cne ni- 
c-7, u ej jako  ba lsam , w takim razie  zyska dopiero
praw ie  sudowuy skutek . , ” j ■

Jeżeli  w .oczorem posm arujem y twarz, lub inue
miejsce s óry tym b a ls tm e m ,  ż«* .1°* n a*n ju tr*  
ra n o  o d p a d a ją  |,rew « e  n łe z u u c z o e  łn* 
ptesże s e  sk « r> , p.ta»« s ta je  s ię  p r z e it*  
Iń u ląco  b u łą  I d e l ik a tn ą .

B alsam  ten w ygładza powsta łe  ua  ta .,rzy zmarszc.  ki i bl‘‘“ I  * J  
i  u duje m łodoc ianą  barwę tw a rz y ;  cerze nadaj,- b t a ł W ,  ^ , ,lk .®1UQy 
i św ierzość,  usuwa w n a ,k r ó t8 z ,m  czasie p ieg i ,  p lamy » 4 ' r,d Ć 'u a
czerwoność nosa,  s t łu szczeu ia  i wszelkie  inne c ie cz y 8^ .  c e ry ; » 
s ło ik a  z opisem użycia  1 z ł ,  50 et D r. L e n * le la  *«yd*o 
i o « <  na jlagoduieJDze i n a jodpow iedn ie jsze  mydł< “ •* skóry,

p',,rt/::i,f:i.“  ”U „  .n ... ■ a » -r r £ ; ; ; . 2-Rnokaia; w Krakowie u Wiktora ledyka; w Czerniewcnol _ ■ 'W
bki* go nast. Ma hi apt., Schmledt & hntin drorusrj». ^  Jwnopoln
u M arc jana  K rz t  lau f tw sk ie g o ; w T trn a . le  u ^ aHr y°*%rot[Ueri i * 
s io ło w s k ie g o  ; w Blolsku n A lf red a  B ln m e n th a la  i w  droguerj i  A . Haas-

Ad.i>c K r F C W lk l. P«yiAi- |  fkbryki DferlAń-kicł Z D'Ti*»rm r DfienoRrą ^olj^Ojfo‘ , pod **rz*iew Ipiiuiar**


